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K ie d y  c a ły  św fat 
jest już biały...

^  Szczecin
pod puchową kołdrą

O  1,5 m śniegu
na Kasprowym

W SZCZECINIE kalendarzowa zima rozpaczą 
ła się — jak przed dwunastu laty — opadem 
śnieżnym. O godz. 21.15 przy bezwietrznej po­
godzie, gdy termometr wskazywał minus 3 st. C 
zaczął prószyć drobny śnieżek. Opad trwał do 
rana i dlatego miasto przystroiło się po raz 
pierwszy w zimową szatę.

JAK NAS dziś rano 
poinformowało Biuro 
Pogody, zachmurzenie 
podozas' dnia będzie 
zmienne z przelotnymi 
opadami śniegu. Nie 
przewiduje się odwilży. 
Temperatura ma docho­
dzić do 0 st., natomiast 
w nocy do minus 4 st. 
Nie jest wykluczone, że 
podobną pogodę będzie­
my mieli podczas świąt.

(b)

a  •  1

Broń
zach-niemiecka 
w... Goa

BONN PAP. Duże I- 
lości nowoczesnego u- 
zbrojenia pochodzenia 
zachodnioniemieckiego 
zdobyły jednostki indyj 
skie w Goa — informu­
je dziennik indyjski 
„TIMES OF INDIA” na 
swej tytułowej stronie.

Wojska indyjskie ado 
były w Goa m.in. 200 
jeepów najnowszych mo 
dęli produkowanych w 
NRF dla NATO, wypo­
sażonych karabiny 
maszynowe, również za 
chodnioniemieckiego po 
chodzenia. Zdobycz ta 
stanowi wyraźny do­
wód współudziału NRF 
w portugalskiej wojnie 
kolonialnej.

ZAKOPANE PAP. W 
Tatrach robi się coraz 
piękniejsza zima. Przez 
cały czwartek na Podha­
lu i w górach bardzo gę­
sto sypał śnieg. Na Ka­
sprowym Wierchu zano­
towano już warstwę śnie 
gu grubości 1,5 metra, 
oraz mróz w  granicach 
14 stopni.

W niższych partiach 
gór grubość pokrywy 
śnieżnej sięga jednego 
metra, a w samym Za­
kopanem ponad pół me­
tra.

Jak przewidują meteo 
rolodzy, w ciągu najbliż 
szych dni będzie nadal 
padał śnieg i nadejdzie 
ochłodzenie. Tak więc, 
święta zapowiadają się 
w Tatrach doskonale. 
Już obecnie panują tu 
znakomite warunki nar 
ciarskie.

KŁOPOTY
HOTELARZY

P A R Y Ż  PA P. O ko ło  736 
tys . p a ry ia n  w yb ie ra  się 
na z im ow e w aka c je  lu b  
św iąteczne od w iedz iny.

W ła ś c ic ie li? h o te li w  A l­
pach ob aw ia ją  się, że tego­
roczne św ię ta  oraz ca ły  
sezon z im o w y nie  będzie 
na leża ł do na jbogatszych. 
Ocenia się, że ta k  ka ta s tro  
fa lnego b ra ku  śn iegu n ie  
no to w a no od 36 la t.

W  S ejm ie

MAGilLLAtl 
i KENNEDY
rozm aw ia li

5 godzin
WASZYNGTON. Wczo 

rajsze rozmowy na Ber­
mudach między prezy­
dentem Kennedym a pre 
mierem Macmillanem 
trwały ponad 5 godzin. 
Będą one kontynuowane 
w dniu dzisiejszym. W 
późnych godzinach wie­
czornych oczekiwany 
jest wspólny komunikat.

Jak oświadczył rzecz­
nik Białego Domu, Sa- 
linger, omawiano spra­
wę Berlina, zagadnienie 
Konga oraz problemy 
związane z bronią ter­
mojądrową. Zdaniem 
rzecznika, osiągnięto 
„całkowite porozumie­
nie” w  sprawie omawia 
nych zagadnień.

PRACOWNICY 
MHM-u dbają nie tyl 
ko o „ konkretną 
treść”  sklepów, ale 
również o ich wygląd 
i  estetykę. Z okazji 
Świąt i Nowego Roku 
nie zapomnieli o tra 
dycyjnej dekoracji 
wnętrz. Na zdjęciu 
kierownik „Samu” 
mięsnego przy ul. 
Wielkiej w Szczecinie 
S. Rybarski z ekspe­
dientką H. Kobielą 
właśnie kończą stro­
jenie choinki. 
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TYDZIEŃ przed­
świąteczny spędzają 
te urodziwe, młode A 
merykanki w sposób 
dość oryginalny. Fo­
toreporter uwiecznił 
je podczas leżakowa­
nia w uroczym zakąt­
ku Florydy, gdzie pa 
nuje „wieczne lato” . 
Patrząc na to zdjęcie 
z drugiej półkuli, ma- 
się ochotę zanucić pio 
senką starą jak świat: 
„A  nam jest szkoda 
lata...”- Foto — CAF

Q  Juiietfe GRECO 
i Charles AZNAYOUR 

O  FESTIWALE: piosenki 
i teatrów lalek 

O  BALETY z Budapesztu 
i Leningradu

w  nowym roku
na

naszych
estradach

UBRANY w maleńką suk mańkę, uśmiechnię­
ty i zadowolony zdąża do nas na powitanie 
Nowy Rok. Rok nowych planów, zamierzeń, 
nadziei. Kierownicy resortów, dyrektorzy róż 
nych instytucji wspominając o nim, ubierają 
twarz w uśmiech i pełni optymizmu obiecują, 
zapowiadają...
MINISTER GALIŃ­

SKI szykuje wielką o- 
fensywę teatru, muzyki 
i plastyki na prowincję, 
dyrektor Pański podej­
muje S yzy fow y trud u- 
atrakcyjnienia progra­
mu TV, prezes Sokor­
ski twierdzi, że ilość 
m a lk o n te n tó w  -  radiosłu 
chaezy ulegnie'wyraźne 
mu zmniejszeniu.

A co zapcwidda Pa- 
gart?

—W 1962 ROKU spro 
wadzimy do Polski — 
mówią nasi rozmówcy— 
około 180 solistów,

Gwiazdkowy
PODAREK

MPK
OD D A W N A  zapowiadane 

1 oczekiw ane po łączenie l i ­
n i i  tra m w a jo w y c h  „4”  i 
„ 3 "  na Pom orzanach Jest 
fa k te m  dokonanym . W so­
bo tę  o  godz. 10 nastąpi o t­
w a rc ie  i  przekazanie do 
p ró bn e j e ksp lo a ta c ji no w e­
go odc inka  to ró w .

Po łączenie l i n i i  tra m w a jo  
w y c h  „4”  1 „3 "  pozw oli na 
usp raw nie n ie  k o m u n ik a c ji 
tra m w a jo w e j i  un ikn ię c ie  
k ło p o tliw e g o  m anew row a­
nia  na końcow ych przystań  
kach. U ła tw i także do jazd 
d o  Ś ródm ieścia m ieszkań­
com - lamoraas» -CJ. tw iti

wśród których" znajduje 
się wiele znakomitości: 
Swiatosław RICHTER, 
Aram CHACZATU­
RIAN, Emil GILELS, 
Bronisław GIMPEL...

Przyjedzie szereg in­
teresujących zespołów: 
orkiestra symfoniczna 
oraz Zespół Pieśni i  Tań 
ca z Budapesztu, słyn­
ny balet Opery Lenin­
grad zkiej, Państwowa 
Opera z Berlina, Teatr 
Narodowy z CSRS.

CZY ZORGANIZUJE 
MY w 1962 r. imprezy- 

giganty? Oczywiście!
’ Już obecnie przygotowu 
jemy się do festiwalu 
piosenki w Sopocie. Po­
za tym odbędzie się w 
Warszawie Międzynaro 
dowy Festiwal Teatrów 
Lalkowych.

— W styczniu 1962 r. 
odbędziemy mały reko­
nesans po Francji. Prag 
niemy sfinalizować przy 
jazd do Polski w przy­
szłym roku słynnego 
kwartetu Plattersow i 
kwartetu „Los Paragu­
ayos”. Chcemy również 
sprowadzić do kraju 
Charlesa Aznavoura i 
słynną Juliette Greco: 
Mamy zapewnione po­
nowne koncerty kwartę 
tu Marino -  Mariniego.

BŁ fcató,

cym
produkcji do 578 miliar 
dów złotych czyli o 8,4 
proc. W rezultacie, prze 
mysł wyprzedza założe­
nia pięciolatki, a kon­
kretne osiągnięcia pol­
skich fabryk, hut i 
stoczni są przedmiotem 
naszej słusznej narodo­
wej dumy.

Ale obok zasłużonych 
pochwał na wczoraj­
szych posiedzeniach po 
selskich brzmiała jesz­
cze inna nuta.

Kiedy pos. Wasilew­
ska mówiła o pozytyw­
nych rezultatach wpro­
wadzenia norm techndcz 
nych, nie omieszkała za 
jąć się równocześnie 
sprawą hamulców opóź­
niających wzrost wydaj 
ności pracy. Gdy pos. 
Marzec omawiał osiąg­
nięcia samorządów ro­
botniczych w dziedzinie 
ulepszenia organizacji 
pracy w  zakładach prze 
myślowych, nie zapom-

(Dokończenie na str. 2)

2 re ko rd y
św ia ta
Piukfeldera

MOSKWA PAP. Sztan 
gista radziecki Plukfel- 
der ustanowił dwa nowe 
rekordy świata. W trój 
boju wagi półciężkiej u- 
zyskał on 462,5 kg. Wy­
nik jest o 2,5 kg lepszy 
od dotychczasowego re­
kordu należącego do A- 
merykanina Kono. Drugi 
rekord Plukfelder poprą 
w ił w rwaniu. Osiągnął 
nn 142 kg, t j . . wynik o 
0,5 kg lepszy od dotych 
czasowego rekordu.

CZOMBĘ
powrócił
do Elisabetlwille

LONDYN. W dniu 
wczorajszym do Elisa- 
bethville powrócił mario 
netkowy prezydent Ka­
tangi Czombe, który 
przeprowadził rozmowy 
z premierem Adoulą w 
bazie Kitona. Przedsta­
wiciel ONZ w Katandze 
oświadczył, iż wojska 
ONZ przywróciły całko­
witą swobodę ruchu dla 
ludności cywilnej na te- 
JSJie prorcine}!. ,r~ a.

6 j

Dziś ostatni dzień 
debaty budżetow ej
Spodziewane wystąpienia
J. A lbrechta 
i S. Jędrychow skiego

(WŁ.) SOLENIZANTEM WCZORAJSZEGO 
SEJMOWEGO DNIA BYŁ PRZEMYSŁ. BO 
WOKOŁ SPRAW PRZEMYSŁU OBRACAŁA 
SIĘ WIĘKSZOŚĆ POSELSKICH PRZEMÓ­
WIEŃ.
ALE BYŁ TO soleni- Nasz przemysł może się 

zamt nie zwyczajny i przecież pochwalić 
nie zwyczajne zbierał znacznym przekrocze- 
powinszowania. Zasług niem tegorocznego pla­
nie odmawiał mu nikt. nu i  śmiałym planem 

na rok 1962, przewidują 
wzrost wartości

Hojny dar 
M a łgosi
dla biednych
dzieci

6-LS7TNIA M ałgosia 
C H M IE LE W S K A  p rz y ­
szła do  naszej re d a k c ji,  
p ię k n ie  dygnę ła ; a po ­
te m  w rę czy ła  red ak to ra  
w i  „S yg n a łó w ”  kopertę 
z nap isem : G w iazdka 
d la  b ie dn ych  dzieci od 
M ałgos i C hm ielew sk ie j- 
Szczecin; u l.  Ż ó łk ie w ­
skiego 20—10.

Po o tw a rc iu  k o p e rty  
okazało s ię, że je s t w  
n ie j 1000 z ł ( tys iąc  z ło* 
t y  eh-», k tó re  rod z in a  pp. 
C hm ie lew sk ich  przeka­
zu je  na gw iazdkę o rgan i 
zowaną przez C zy te ln i­
kó w  „ K u r ie ra ”  i  M ie j­
s k i K o m ite t Pom ocy 
Społeczne j d la  b iednych 
dz ie c i Szczecina.

SERDECZNIE podzięko 
w a liśm y  M ałgos i ł  je j  
ta tu s io w i za h o jn y  da r. 
U m o ż liw i on  obda row a­
n ie  w ie lu  rów ieśn iczek i  
ró w ie śn ikó w  M ałgosi. 
J e j zaś sam e j życzym y; 
a b y  w  nagrodę za dobre 
serduszko zna lazła pod 
cho inką  śliczne ba jeczk i
0 do brych dz iec iach oraz 
dużo p ię k n y c h  zabawek
1 s łod yczy , (y)

F oto  W . C ieślakowa

MŁODZIEŻ
rozpoczyna

FERIE
WARSZAWA PAP. W

sobotę 23 bm. w  szko­
łach rozpoczynają się fe 
rie zimowe, które po­
trwają do 7 stycznia 
1962 r.

W najbliższą niedzielą 
i poniedziałek pierwsza 
grupy dzieci szkolnych 
wyjadą na zimowiska w  
góry i do miejscowości 
podgórskich.

Dla młodzieży, która 
pozostanie w okresie fe­
rii w miejscu zamieszka­
nia Ministerstwo Oświa­
ty wspólnie z CRZZ I 
instytucjami społeczny­
mi organizuje akcję opia 
ki i wypoczynku w mie4 
We, r
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świata
POSIEDZENIE STAŁEJ 
KOMISJI
EKONOMICZNEJ RWPG

*  W A R S Z A W A  P A P . W 
dn iach 19—21 hm . o d b y ło  «ię 
w  W arszaw ie ko le jn e  posiedzę 
n ie  S ta łe j K o m is ji Ekonom ie* 
ne j R ady W za jem ne j Pomocy 
Gospodarczej.

K o m is ja  rozp a trzy ła  p la ny  
dalszej p ra cy , w yn ik a ją c e  z 
uehw a ł X V  sesji RWPG, k tó ­
ra obradow ała w  bież. m ie ­
siącu w  W arszaw ie,

Delegacje w y m ie n iły  poglą­
d y  i  p o d ję ły  od pow iedn ie  de­
cyz je . w  szeregu spraw , a 
w śród n ich  — do tyczących 
k o o rd yn a c ji p e rspe k tyw icz ­
nych p la n ó w  gospodarczych 
państw  — cz łon ków  R W PG ; 
do kon a ły  po rów na n ia  e fek ­
tyw n o śc i na k ła d ó w  in w e s tyey j 
nyCh, o raz poziom u w y d a jn o ­
ści p ra c y  w  k ra ja c h  cz łon­
kach RWPG.

K o m is ja  rozp a trzy ła  ł  za­
tw ie rd z ił*  p la n  p ra cy  na rok
19M,

DELEGACJA KC PZPR 
POWRÓCIŁA 
Z RUMUNII

¥  W A R S Z A W A  PA P. M bm ,
p o w ró c iła  *  B u karesztu  do 
W arszaw y de legacja K C  PZPR, 
k tó re j p rze w o dn iczy ł eekretarz 
K o m ite tu  C en tra lne go PZPR 
— W ito ld  Jaroeińakl.

KONFERENCJA 
PRASOWA 
RZECZNIKA RZĄDU 
WĘGIERSKIEGO

¥  BU D A P E S ZT  PA P. Rzecz­
n ik  rządu w ęg iersk iego Ne- 
m en y i zw o ła ł kon fe re n c ję  p r *  
sową, tem a tem  k tó re j b y ły  
w ro g ie  posun ięcia U S A  w  s to­
sun ku  do W ęgie r. N am enyi 
po d k re ś lił, że ta k  zw ana „sp ra  
wa w ęg ie rska ”  zna lazła się 
na po rządku dz iennym  obec­
ne j sesji O N Z w s k u te k  p re s ji 
ze « tro n y  S tanów  Z jednoczo­
nych. N ie  m a żadne j „sp ra w y  
w ę g ie rsk ie j”  —  « tw ie rd z ił 
rzeczn ik,- • - • ,

Rząd • w ę .|io rs k i’<■**• ośw iad­
czy ł N am en y i — w ie lo k ro tn ie  
p o tw ie rdza ł, 1* podstaw ow ą 
zasadą jeg o  p o l i ty k i zagra­
n iczne j je s t p o ko jo w e  w spó ł­
is tn ie n ie  m iędzy k ra ja m i o 
różnych us tro jach . Zgodni«, z 
tą  p o lity k ą  rząd w ęg ie rsk i 
b y łb y  rad  z m oż liw o śc i poprą 
w iąn ia  stosunków  ze S tadam i 
Z jed noczonym i w  drodze ro­
kow ań, czemu n ie je d n o k ro tn ie  
daw ał Już w y ra z . Forsow anie 
w  O N Ż tzw , „s p ra w y  w ę g ie r­
s k ie j”  s łużyć może jedyn ie  
zaostrzen iu z im n e j w o jn y  1 
stosunków  m iędzy obu k ra ­
ja m i. k tó re  i  ta k  n ie  są n o r­
m alne.

ROZMOWY 
FRANCUSKO — 
TUNEZYJSKIE

¥  K A IR  PAP. A gencja  Pra 
ęewa T A P  po tw ie rdza  w ia d o ­
m ości, że przedw stępne rozm o 
w y  fra n cu sko -tu n e zy jsk ie  bę­
dą kon tyn uo w a ne  27 g rudn ia  
w  R zym ie . Agenc ja podkreśla 
doniosłość ty ch  rozm ów , zw ła 
szcza, że podczas p ierw szego 
k o n ta k tu  obu de legac ji u ja w ­
n i ły  .się różn ice  zdań. S prow a­
dzają s ię  one do py ta n ia , k ie ­
d y  i w  ja k i aposób odbędzie 
się ca łko w ita  ew akuacja  w o jsk  
fran cusk ich  z te ry to r iu m  tu-, 
nezyjsklego?

WYSTAWA 
KU CZCI JOUVETA

¥  PARY *  p a p . W  Paryżu 
została o tw a rta  specja lna w y  
stawa pośw ięcona pa m ię c i w y  
b itn eg o  a k to ra  te a tró w  fra n ­
cusk ich  i  f i lm u  Lo u is  Jouve- 
ta. W ystaw a, zb iega jąca się *  
dziesiątą roczn icą  śm ie rc i ak­
to ra , zaw iera k ilk a s e t ekspo­
na tó w  do tyczą cych jeg o  życia 
l  dz ia ła lnośc i. . . .

ZMIANA.
BARWY ŚWIATEŁ 
HAMULCOWYCH?

¥  PARY t  P A P  W  ko łach 
fra n cu sk ich  spe c ja lis tó w  do 
spraw  sam ochodowych rozw a­
ża się p r.o jek t zm ia n y  ba rw y  
św ia te ł ham u lcow ych  au t * 
e z c rw o n tf  ha n iebieską P ro­
je k to d a w cę  tw ie rdzą , że uży ­
w an ie  św ia te ł czerw onych 
sprzeczne Jest *  zasadam i ru ­
chu udyż k o lo r  t« n  oznacza 

, zasadniczo w szedź i* zakaz 
prze jazdu w zg lędn ie  przeszko 

1 dę n ie ruchom ą i nocą k ie rów - 
i ca często n ie  może z odleg- 
i łbści. zo rien to w a ć się. czy ma i  
: przed sobą sam ochód s to ją cy , I  
czy też z n a jd u ją cy  się w  ru -  j  

1 chu. Ich  zdaniem , ś w ia tła  o- « 
i *trzei»aweze (ty ln e ) sam oeho. « 
, du  p o w in n y  być  w  ruch u  n ie  i  
. b tesk ie na to m ia st w  k a ż d y m i 
' w yp a d ku  un ie ruch om ien ia  w o  \  
f  zu p o w inn o  się zapalać św ia t- f  
a lo  czetwon«. f

■i

Debata
budżetouia

(Dokończenie ze sir. 1)

rtiał zwrócić uwagi na 
liczne jeszcze dziedziny 
pracy przez samorządy 
niedostrzegane i zanied­
bywane. O szybkim po 
stępie technicznym w 
naszym przemyśle mó­
w ił pos. Bukowski i 
równocześnie o potrze­
bie rozwijania niedosta 
tecznej wciąż jeszcze 
kultury technicznej w 
wielu nowoczesnych 
skądinąd fabrykach.

Każde poselskie prze­
mówienie można by w 
ten sposób podzielić. Po 
dzielić na dumę l , tros­
kę.

G ŁÓ W N Y M  PR ZED M IO ­
TE M  te j tro s k i są sp ra w y  
gospodarki m a te ria ło w e j. 
W arun k ie m  p raw id łow ego 
w ykon an ia  preyas łor oczne­
go p lanu Jest obn iżen ie  zu 
życ ia  surow ców  i  m a te ria ­
łó w  o 0,S proc. U łam ek 
procenta? T a k , ale w z ło ­
tów kach m a to  dać oko ło 
SJ> m ilia rd a  z ło tych , k tó ­
re  budżet w licza  na p o k ry  
ci© szeregu p iln y c h  i w aż­
n ych  w yd a tkó w . Te z ło ­
tó w k i muszą b y ć  Zaoszczę­
dzone.

A  w aru n k ie m  w ykon an ia  
oszczędnościow ych zadań 
Jest op ra row a n ie  i  w p ro ­
w adzen ie now ych  te chn icz ­
n ie  uzasadnionych no rm  
zużyc ia  su row ców , p a liw , 
en e rg ii itd .  Konieczne jeat 
rów n ie ż  uporządkow anie  
te chn o log ii p ro d u k c ji w ie­
lu  to w a rów  i w prow adze­
n ie  m a te ria łó w  zastęp- 
csyeh. T rzeba unowocześ­
n ić  szereg k o n s tru k c ji pro 
d tiko w a n ych  przez nasze 
fa b ry k i.m a s z y n  i urządzeń, 
nauczyć się p ra w id ło w o  w y 
K o rzystyw ać now o p ro d u ­
kow ane przez h u tn ic tw o  ga 
tu n k i i p ro fi le  s ta ll w y ro ­
bó w  w alcow anych .

A  Jeżeli ju ż  o  nąuee m o­
wa... n ie m a ło  je s t jeszcze 
fa b ry k , w  k tó ry c h  trzeba 
Się na uczyć prostego po­
rząd ku , tro sk liw e g o  prze ­
cho w yw an ia  m a te ria łów , 
Ich zabezpieczenia i  ew i­
d e n c ji.

POSŁOWIE mówili o 
tych problemach wnik­
liwie i obszernie. Ale 
o wiele bardziej dokład 
nie i szczegółowo moż­
na i trzeba mówić o 
nich w każdej fabryce. 
Bo i tu musi bvć miej­
sce na dumę i troskę. 
Na dumę z osiągnięć 
własnych rąk i na tro­
skę o ich dalsze roz- 
wHanle. (mb)

DZIft ostatni dzień 
»’chaty budżetowej. Po­
siedzenie Sejmu PRL 
rozpoczęło się o godz. 
*>. Kulminacyjnym punk 
♦em obrad będzie glo­
sowanie nad planem I 
budżetem na rob 196?

Spodziewane sa także 
wystąnlenla J. Albrech 
ta l S. Jędrychowskie- 
f h .

NA WIEJSKIEJ w 
Warszawie trwa gene 
ralna debata sejmo­
wa nad projektami 
Narodowego Planu 
Gospodarczego i  Bu­
dżetu Państwa na rok 
1962. Na naszym zdję 
ciu w kuluarach sej­
mowych ożywioną dy 
skusję prowadzą po­
stoicie z woj. poznań­
skiego, dwaj Janowie 
— Śmigiel i Kaja.

(CAF — foto 
CZARNOGÓRSKI)

♦  Na Bermudach odbyło się spotkanie 
Kennedy — Macmillan.

A  Goa, Daman i Dlu — ostatnie kolonie 
”  na Półwyspie Indyjskim odzyskały nie­

podległość. *

♦  Konferencja genewska w sprawie Lao­
su zakończyła w zasadzie swoje obrady — 

z resztą spraw trzeba poczekać aż zostanie u- 
tworzony w tym kraju rząd jedności narodo­
wej. m

A  Światowa 
^  zwołać w

Rada Pokoju postanowiła 
roku przyszłym Kongres na

rzecz rosbrojenla.
A  Dzień walki przeciwko terrorowi ultra- 
^  sów i o pokój w Algierii stał się we 

Francji olbrzymią manifestacją sił demokra­
tycznych.

Debata
naprawdę
generalna

'IM úWm X '
O GODZ. 21 w y b u c h ł 

w czo ra j g ro źny  pożar w  
zab udow aniu  p rzy  u l. N iem  
cew icza 9, na leżącym  do 
spó łdz ie ln i p ra cy  „D o b ro ­
b y t” . P o m im o  na tych m ia ­
s to w e j pom ocy n ie  zdo ła­
no s tłum ić  po żaru  w  p o ko ­
ja ch  b iu ro w y c h  i częścio­
w o  w  w arszta tach . Z d o ła ­
no Jednak zabezpieczyć 
m agazyny i  sąsiadu jącą z 
n im i s to la rn ię  m echan icz­
ną. P rzyczyna  pożaru n ie  
usta lona, dochodzenie w 
to ku .

N ie m n ie j g ro źny  pożar 
w yb u ch ł, w  ty m  sam ym  
czasie, w  Sm erdnley w 
pow . g ry fiń s k im , gdzie od 
ko k s o w n ik a  za p a lił się 
dach nad ha lą p iecow ą sta 
re j ceg ie ln i. P om im o d u ­
żych trud no śc i z zaopatrzę 
n ie m  w  wodę s t r a t  zdo ła ła 
z loka lizow ać ogień. S tra ty  
ob licza  się na o k . 70 tys. 
z ło tych .

POGOTOW IE M P K  p ra ­
cow a ło przez całą noc p rzy  
oczyszczaniu to ró w  ze śnie 
gu. W w y n ik u  n!e zanoto­
w ano żadnych zakłóceń w 
k o m u n ik a c ji tra m w a jo w e j.

W IECZOREM  b y ły  p rze r­
w y  w  d o p ły w ie  prą du  w 
re jo n ie  A l.  W ojska Po lsk ie­
go i B o ha te ró w  G etta W ar 
szaw skiego oraz Rew. Paź­
d z ie rn ik o w e j, Z  lip iń s k ie g o  
i B a rn im a  — w sku te k  prze 
pa len ia  się bezpieczników .

•  a •

DZTS RAN O  w  porc ie  
p rze byw a ło  13 s ta tków  po l­
sk ich . Na w e jśc iu  ..San” . 
..P ozr.cń " zaw inąt ty lk o  do 
Ś w ino u jśc ia  i  lą d u je  tam  
węg ie l.

•  a a

POGOTOW IE MO in  te r we 
ą jo w a lo  w  2« p rzypadkach 
zak łócan i«  c iszy nocnej 
przewożąc p ija k ó w  do  Izby 
W ytrzeźw ień.

D ZIŚ  na T o b ru k u  ceny 
d ro b iu  b y ły  następu jące: 
k u ry  od 50 do 80 z ł. kaczk i 
50 — 60 zł, gęsi 100 — 120 
zł, ln d v k i 120-170 zł. Ja b ł­
ka »—14 z ł. Jaja -  2.80 zł 
masło 55—60 z ł śm ietana 
20 zł, ser w ie js k i 14—16 zł. 
Zaopa trzen ie r y n k u  słabe.

(W

Dziś — według planu
— Sejm kończy debatę 
generalną nad planem i 
budżetem państwa na 
rok przyszły. Przedsta­
wiony przez pos. Fr. 
Bllnowskiego projekt 
budżetu przewiduje, w 
konsekwencji poprawek 
wniesionych przez po­
słów na komisjach kwo 
tę

248.876 min zl
po stronie dochodów o 
raz

245.577 min z!

po stronie wydatków 
państwa.

Do d y s k u s ji w  debacie ge 
ne ra ln e j zapisało się ty m  
razem  przeszło 50 posłów . 
W ątp liw e  jed na k , czy w szy­
scy on i zdążą zabrać glos 
do dzisie jszego w ieczora. 
P rzeę r.p rezyd ium  Se jm u sta 
nę laby w  ty m  w ypa dku  ko  
nieczność a lbo przedłużenia 
debe ty  jeszcze na ju tro ,  a l 
bo zaape low anie do pozo­
s ta łych  m ów ców , aby swe 
w ys tąp ien ia  z ło ży li na p iś­
m ie do  p ro to ko łu . Ze wzglę 
du na zb liża jące sle św ięta
— ta  dru ga  ewentualność 
je s t p raw dopodobnie jsza . 
T y m  ba rdz ie j, że se jm  cna 
Już ta k ie  precedensy. W szy­
s tko  to  są oczyw iście ty lk o  
p rze w id yw a n ia  Jak  będzie 
rzeczyw iście — do w iem y się 
dziś w ieczo rem  z d z ie nn i­
k ó w  rad io w ych .

A na
Bermudach...

...kiedy czytacie te sło 
wa konferencja Kenne­
dy — Macmillan dobie­
ga właśnie końca. Być 
może nawet Boeing 707 
z prezydentem USA na 
pokładzie szybuje już 
ku Florydzie, gdzie w 
Palm Beach leży zło­
żony atakiem apoplek­
s ji ojciec Kennedy’ego. 
Rzecz jasna, że w tej 
chwili za wcześnie jesz 
cze na jakiś komentarz 
do bermudzkich roz­
mów, Ich tematyka: o- 
statnie poważne rozbież 
ności w obozie zachod­
nim 1 sprawa podjęcia 
lub nie negocjacji z 
ZSRR — sprawia, że cą 
ły  świat przywiązuje do 
nich wielkie znaczenie.

„Spotkanie na Bermu 
dach — formułuje pa­
ryski COMBAT jak ró- 
fcunioż cała prasa świa­
towa — bedzle jedną 
z najważniejszych kon­
ferencji międzynarodo­
wych powojennego o- 
kresu” .

Tm pasani’
abordaż

U k ład em  r. 1901 r  s ta ny  
Z jednoczone zobow iązały 
się zapew nić swobodną że 
e lupe s ta tkó w  hand low ych 
1 w o je nn ych  w szystkich ban 
d e r przez K a re ł panam ski 
■Zobowiązanie to  USA złam» 
łv  w  s tosunku do radztec 
k iego s ta tku  ..A loksande' 
S u w órow ” . D onos iliśm y o 
ty m  przed p a ru  d n iam i. B ia

ły  k rz y ż y k  na rep ro du kow a 
ne j po w yże j m apce w skazu­
je  m ie jsce p ira ck ie g o  abor­
dażu radzieckiego parowca.

Reakcfa
łańcuchowa

Wyzwolenie Goa wpra 
w iło w nieprzytomną 
wściekłość nie tylko 
rząd Salazara, ale i zac 
nych dżentelmenów 
znad Potomacu, Tami­
zy i Sekwany. Cóż, co 
innego jest głosić pięk­
ne frazesy na temat 
prawa narodów do sa­
mostanowienia i wystę­
pować w roli aniołów 
wolności, a co innego 
patrzeć jak jakieś tery­
torium wbrew naszej 
woli staje się niepodle­
głe, łącząc z macie­
rzą. Toteż takiej fali 
wymysłów, jaka polała 
się na głową premiera 
Nehru w związku ze 
sprawą Goa już dawno 
się nie słyszało ani ozy 
tało...

w  ca łe j te j w rza w ie  n ie  
chodzi oczyw iście o w sp ó ł­
czucie d la  p o rtu g a lsk ich  ko  
lon izą to ró w , a o strach 
przed zagrożeniem  w łasnych 
in te resó w . K to  może bo­
w iem  zaręczyć, czy Goa n ie  
będzie początk iem  re a k c ji 
łań cuch ow e j, k tó ra  p rz y ­
niesie w yzw o len ie  inn ym  
zna jd u ją cym  «ię Jeszcze w 
A z ji te renom  za leżnym  I ko 
lon ia lnym T  2e za Goa nie 
pó jdą  Aden , O kinaw a, 
F rancusk ie A n ty le , B r y ty j ­
sk i«  Borneo, itd ,?

Wydany w tym tygo­
dniu przez Sukarno ar­
m ii Indonezyjskiej roz­
kaz, aby była gotowa 
do wyzwolenia Irianu 
Zachodniego —• zdaje 
się wskazywać, że te 
obawy nie są płonne. 
A Azja wchodzi w o- 
statoczny etap walki na 
rodowo - wyzwoleńczej.

wstrzymujących się (m. 
in. kraje socjalistyczne i 
Francja), rezolucję prze­
widującą wypuszczenie 
obligacji na pokrycie de­
ficytu organizacji. Obli­
gacje wypuszczone być 
mają na sumę 200 min 
doi., oprocentowane w 
wysokości 2 proc. i  spła­
cone w ciągu 25 lat. Ob­
ligacje rozprowadzone 
będą między kraje człon 
kowskie, a także szereg 
organizacji społecznych.

Projekt
kongresmana
Patmana

Kongresm an W , Patm an z 
Teksasu zam ierza w ysunąć 
p ro je k t us taw y przevvidują 
ce j ud z ie la n ie  obyw ate lom  
a m e ryka ń sk im  nagród ra  
denu nc jo w an ie  kom u n is tó w , 
k tó rz y  n ie za re je s tro w a li 
sie u władz.- zgodnie z o- 
s ta tn im i zarządzeniam i. W g 
p ro je k to d a w cy  ustaw a op ie­
rać  się będzie na te j,  Jaka 
przed 30-tu la ty  upow ażniła 
rząd U SA do w yp ła can ia  na 
g ród za in fo rm a c je  o  gang 
sterach um ieszczonych na 
liś c ie  „w ro g ó w  pu b licz ­
n ych ” . T ru d n o  p rzew idz ieć 
czy p ro je k t Patm ana zosta­
n ie  u ch w a lo ny . N aw et od­
rzucony, s ta no w ić  będzie 
jed na k  „c h lu b n ą ”  k a r tę  w  
h is to r ii  ta k  zachw alane j 
am e ryka ńsk ie j d e m o k ra c ji.

f  Wr m  a tu t

Kto jest kto?
GERHARD WAGNER

Dowództwo połączo­
nych duńsko - niemloe- 
kich sił morskich NATO 
obejmuje stary hitle­
rowski a obecnie boń- 
ski admirał GERHARD 
WAGNER.

G. W agner je s t zawodo­
w y m  n ie m ie ck 'm  w o jsko ­
w ym . W  1933 r .  — ro ku  ob­
jęc ia  . w ładzy przez H it le ra  
— przechodzi z l in i i  do 
sztabu g łów nego K rie g sm a ri 
r.e. W. 1936 r .  Jest, cz łon k iem  
n iem iecko -  w io tk ie j m is ji 
w o jsko w e j w  H iszpan ii, k tó  
ra  ja k  w iadom o w a ln ie  po 
m og ła do zw yc ięstw a h i­
szpańskim  faszystom . Po 
po w ro c ie , w  nagrodę, zo­
s ta je dow ódcą n iszczycie l*» 
I  na ty m  pos te ru nku  w i­
dać zasłużył się „do b rze ”  
s ko ro  odznaczony w y so k im  
orderem  w ra ca  do sztabu 
K rieg sm a rin e . W  1943 r. H i t  
le r  m ia nu je  go a d m ira łe m . 
Od 1945 do 1947 r .  siedzi w  
obozie je n ie c k im . Potem  
p ra cu je  w  pew ne j f i rm ie  
w yda w n icze j w  M og u n c ji. 
W  1955 r . w raca do  s łużby. 
W 1956 r. zosta je zastępcą 
insp ek to ra  B undesm arine 
oraz je j  azefem  sztabu.

Polacy 
za granicą

♦  Zjazd — konkurs 
polskich chórów z Nad­
renii i  Westfalii zgroma­
dził. ponad 250 członków 
z 11 zespołów.

♦  Nowym burmis­
trzem Buffalo został wy­
brany p. Czesław Kowal.

♦  Piłkarze Klubu Po­
lonia z Melbourne oce­
nieni, zostali jako najłep 
szy zespól australijski w 
tej dyscyplinie za 1961 p.

Sporządził 
J. BABIŃSKI

f f l l

ONZ -  spółka 
akcyjna?

Komisja budżetowa 
Zgromadzenia Ogółne.gr 
ONZ uchwaliła większo­
ścią 45 głosów, przy 21

P0RANNV

W  CZW A RTE K Zgrom a­
dzen ie  Ogólne N Z  odroczy­
ło  ob rady do 15 s tyczn ia  
1962 ro ku .

Zgrom adzenie Ogólne NZ 
po d ję ło  decyz ję  prze łoże­
nia  na jes ień przyszłego 
ro k u  d y s k u s ji nad p ro je k ­
te m  re zo lu c ji przedłożone j 
przez In d ię  w  sp ra w ie  o- 
gloszenia ro k u  1963 „ r o ­
k ie m  w spó łpracy m iędzy­
na rod ow e j” .

Zgrom adzen ie  Ogólne N Z  
65 glosam i p rze c iw ko  13 
p rz y  15 w s trzym u ją cych  się 
u c h w a liło  rezo luc ję przew i 
du ją cą  w ydan ie  80 m ilio ­
nów  do la rów  na operacje 
w o jsk  O N Z w Kongo w  o- 
kres ie  od 1 lis topada br. 
do 30 czerwca 1962 roku . 
R ezo lucja zw raca się do 
B e lg ii by do kon a ła  znacz­
n ych  w k ład ów  do  fu n d u ­
szu z k tó re go  pokryw a ne  
są koszty  op erac ji a il ONZ 
w  Kongo.

W to k u  posiedzenia Zgro 
m adzen ia Ogólnego N Z  o- 
m aw iana b y ła  rów n ie ż  tzw . 
s p ra w * w ęg ierska.

N a czw a rtko w ym  349 po ­
siedzeniu k o n fe re n c ji przed 
s ta w ic ie li trzech  m ocarstw  
w  sp ra w ie  zap rre s tan ia  do 
świadczeń z b ro n ią  n u k le ­
a rną uczestn icy  kon fe re n ­
c j i  og łos ili kom u n ika t 
s tw ie rd za ją cy , że na w n io ­
sek de legac ji USA l W 
B ry ta n ii ko le jn e  posledze 
n ie  ko n fe re n c ji trzech mo­
cars tw  odbędzie się 16 s ty  
cznia 1962 r.

Fatalne
w a ru nk i
a tm o s fe ry c zn e
u n ie m o ż liw iły

spo tkan ie
M essm er
- Strauss

BO NN  PAP. Gęsta m gła, 
k tó ra  p o k ry ła  lo tn is ko  K o ­
lon ia—B onn ja k  ró w n ie *  
inn e oko liczne m ie jsca lą ­
do w an ia , s p ra w iła , że n is  
doszło do  s k u tk u  p lanow a­
ne spotkanie m in is tró w  c -  
b ro n y  F ra n c ji l NRF — 
Messmera ł  Straussa. In ­
spe k to r gene ra lny Bundes­
w ehry, gen. Foertgch i am  
basador fra n c u s k i w  Bonn , 
Seydoux w czw arte k  cze­
k a li da rem nie  na z im n ym  
deszczu na lądow anie  fra n ­
cuskiego sam o lo tu  w ojsko­
wego z M essm erem . P ilo t 
tego sam o lo tu  n ie  zdo ła ł 
w y lądow ać i zaw ró c ił do 
P aryża. Na p lanow anym  
spo tka n iu  m iano ©m ówię 
sp ra w y  zw iązane z p rzy ­
szłą s tra teg ią  NATO.

„GŁOS"
-  PLASTYCY

JESZCZE DZIŚ i ju- 
tro można nabyć na 
przedświątecznym kier­
maszu „Głosu Szczeciń­
skiego” niebanalny pre 
zent dla najbliższych 
jakim są zgromadzone 
(pl. Hołdu Pruskiego 8, 
T p.) liczne prace szcze­
cińskich nla*t-vkńw. (a)

Dnia 20 grudnia 1961 r. zginął m .  
tragiczną

adwokat
Stanisław Szpilewski
7.ŁONEK /.FSPOŁU ADWOK ACKIEGO 

Nr 1 W SZCZECINIE 
Odszedł od nas wartościowy I ceniony 

tnlega - adwokat o nieskazitelnym cha- 
" kierze.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu* 

”3 grudnia 1961 r. o godzinie 14-tej z ko- 
•Hnła parafialnego Królowej Korony Pol- 

— na Cmentarz Centralny.

ZE S P Ó Ł A D W O K A C K I N r T 
W  S 7C 7FC TN IE



E k o n o m ia  n a  c o  dzień

WZORNICZE
PERYPETIE

ROBIMY ŁADNE SUKIENKI, MARYNAR­
K I, WDZIANKA. ŁADNE ZASŁONY FILM - 
DRUKOWE, ŁADNĄ CERAMIKĘ, A I OBU­
WIE JAKOŚ — LEPIEJ LUB GORZEJ — 
DOSTOSOWUJE SIĘ DO GUSTÓW NABYW­
CÓW I PANUJĄCEJ MODY. TRUDNO 
WPRAWDZIE NIEKIEDY ZNALEŹĆ TE ŁA­
DNE RZECZY W SKLEPACH. WYNIKA TO 
Z NAJROZMAITSZYCH KOROWODÓW MIĘ­
DZY PRODUCENTAMI, HURTOWNIKAMI I 
DETALISTAMI. W KAŻDYM JEDNAK RA­
ZIE, PATRZĄC NA WYTWORY WSPOM­
NIANYCH BRANŻ, WIDZI SIĘ W NICH RĘ­
KĘ PROJEKTANTA—PLASTYKA.

ZUPEŁNIE NATOMIAST ŻLE WYGLĄDA 
SYTUACJA GDY CHODZI O TZW. ARTY­
KUŁY TRWAŁEGO UŻYTKU, ARTYKUŁY 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO, MASZYNY 
1 UR OŻENIĄ. TU, JEŚLI CHODZI O 
WZO CTWO — TO JUŻ ZUPEŁNY KLOPS 
(JAK MÓWIĄ FRANCUZI).

WFM-ka wygląda Była ongiś, zaraz po 
Hziś identycznie, jak wojnie specjalizacja 
przed dziesięciu laty; form przemysłowych na 
telewizory jeśli nie Wydziale Architektury 
tak samo, to tylko dla- Wnętrza Akademii 
tego. że przed dziesię- Sztuk Plastycznych. Po 
ciu laty telewizorów je- tern ktoś doszedł do 
szcze nie było. Za to wniosku, że niepotrzeb- 
pralki, sprzęt elektro- na — i skasowano. Dziś 
techniczny, naczynia ku na żadnej uczelni w 
eherme itp. są pod Polsce nie ma żadnej 
względem formy z za- specjalizacji, już nie 
gady nienowoczesne, a mówiąc o katedrze 
często wręcz brzydkie. wzornictwa w dziedzi- 

DLACZEGO? Czyż- nie przemysłu ciężkie- 
by przemysł ciężki go. Mówi się dopiero o 
wzdragał się przed projektach powołania 
współpracą z projektan takowej we Wrocławiu, 
tam i? Ma się ponoć tworzyć

coś takiego w warszaw 
Od niedawna — me. skiej ASP, ma «¡¡ę two­

je« ; u t  parę św .e tnycn  . krakowskim
'doświadczeń te i w spó łpracy  r z >c . *  KraKOW SKlO). 
(me pow.em ja k ic h : pro*u- ma oę tworzyć w gdan
eenci u rw a lib y  głowę, 
je m n ie a  - r  do ę h w iji. , i 
n ia  się w  sprzęgamy)

Jest tez  spoi> 
n y c h  dośw iadczę!
Po lsce n ie  ma 
,.od c iężkiego \ 
p rze m ys ło w e go '’. Jest t r o ­
chę a rc h ite k tó w  i artys tów , 
k tó rz y  z w zo rn ic tw a
ro d za ju  u c z y n il i lio b b y  
Jego życia, g ru p u ją c  sit 
Jcół p racow ni

Nie stwor zoo 
jeszcze nigdzie. Reali­
zacja projektów natra- 

i. Bo w f-a na sto i jedną trud
p la s tykó w  n o i l t.

W IE LE  m ów iono Już 1 pi 
in o  na tem a t brzydaetw a 

tego *a l*w ą j?« eg o  nasza sk lep y .
A n a lizow ano ekonom i 
upoi?rznę tego przyczyn y , 

'(•h w ykazyw a no  n «chęć pro du
S ztuk PiastyCz- centów  de  w spó łpracy  zA ka d e m ,, .

r(veh. b iu r  w zo rn iczych  IW P. s tyka m i. P isano słuszni». 
Jedna setna tego, co być B apom łną jąc ty lk o , że w ta 
p o w inn o . *t,f h  gałęziach przem ysłu .

„ .  . ,  , , . ja k  c iężk i, m o to ryza cy jny ,
Biorą Więc fabryki, e lektrom ech an iczny , che­

m iczn y  — w y tw ó rc y  n ie  ma 
Ją z k im  w spó łpracować...

więc
kto im pod rękę wpad 
nie: m'alarzy, grafików, 
rzeźbiarzy... Nawet dob 
rych artystów. Ci — 
robią projekty. Piękne. 
Tyle. że pozostają — i 
projekty i ich twórcy 
— w niezgodzie z two­
rzywem wzorcowanego 
przedmiotu, jego kon­
strukcją. mechanizmem, 
procesem technologicz­
nym.

(.. Producent, n a w ydz i- 
w  iał. że to  złe, że ow o trze 
ba  zm ien ić , że tam to ... A r -  
ty s ta -p la s ty k  hu kną ł d rzw ia  
T r i: co on i w iedzą o fo r ­
m ie *  M n ie  będą uczyć?)

Dużo b y w a  w za je m n ych  
rozcza row ań : w y tw ó rcó w
do  p la s tykó w  i  o d w ro tn ie .

P O TR ZE B A  nam  w ie le  se 
te k  spec ja lis tów . A rty s tó w , 
k tó rz y  p o tra f il ib y  w  proce­
s ie  tw orze n ia  w zoru  w spó ł­
p ra cow ać i z ko n s tru k to re m  
m aszyn i  e le k try k ie m  i 
e le k tro n ik ie m  itp . — oraz 
znaleźć z n im i w spó lny  Ję- 
* y k .

Gdzie jednak mają 
się tego uczyć?

PR ZEZ O ddzia ł n r  2 
na D w orcu G łów n ym  w  
Szczecinie przechodzą 
w szystk ie  paczki i  prze 
s y łk i lis tow e . K ie ro w ­
n ik  O ddziału , S tan is ław  
B U C Z K O W S K I p o in fo r­
m ow a ł nas, że dziś spo 
dz ie w an y je s t szczyt — 
12 tys. paczek 1 paczu­
szek. z k tó ry c h  każda 
w ym aga w zięcia do ręk i 
i odpow iedniego um iesz 
czenia n a jp ie rw  w  m a­
gazynie , a potem  w  w a ­
gonie.

Ud Nun ego 
Ruku...  

na ko lo ro w o
SZEROKĄ rzeszę czy 

le lników miesięcznika 
„Horyzonty Techniki” 
czeka miły, noworoczny 
prezent. Redakcja prze 
chodzi na wydawanie 
ęwego miesięcznika te­
chniką tzw. wklęsło­
drukową, co umożliwi 
znaczne wzbogacenie 
graficzne czasopisma: 
kolorowe zdjęcia, zna­
cznie większą swobodę 
w  operowaniu barw­
nym wykresem itd. itd.

Równocześnie obniżo­
na zostaje cena: 3 zł za 

iP). -

A P E LE  poczty o weześ 
n ie jsze w ysy łan ie  pa­
czek i lis tó w  nie  do ta r­
ły  do adresatów . W ię k ­
szość ob yw a te li postano 
w iła  jed na k  w ys łać  swe 
paczk i n ie om a l w  ostat 
n ie j c h w ili Na zd ję c iu : 
ko le jk a  w  U rzędzie Pocz 
to w y m  n r 17.

Mc nowego pod słońcem!

Starożytni
bawili się zabawkami

N IC  now ego pod słońcem  In n y  dz ia ł w ys ta w y  to  
w  dziedz in ie  g ie r i żaba- w szelk iego rod za ju  au tom a 
w ek. P rz y n a jm n ie j — na ty ,  k a ta ry n k i, p ierw sze za- 
p ie rw szy  rz u t oka . T ak ie  b a w k i op tyczne, m odele lo  
w n io sk i w yc iąg n ie  zapewne kom o tyw , sam ochodów, k t " 
t łu m , zw iedza jący o tw a rtą  re tk w ią  ju ż  ja k  na jba: 
w  ty c h  dn iach  w  p a rysk im  d z ie j w  naszej epoce, ( jr )  
M uzeum  Pedagogicznym

J u ż  „kw ad ran s  
przed  d w u n a s tą “

NA POCZTOWYM 
Z E G A R Z E

T Y D Z IE Ń  przedśw iąteczny to „ tru d n e  
d n i“  dla poczty. W zmożony ruch i law ina  
przesyłek zmuszają do zwiększenia perso 
nelu, taboru techniczhego i ilości am bu­
lansów. Do Szczecina i  ze Szczecina p rzy ­
jeżdżają i  w y jeżdżają specjalne wagony 
naładowane paczkami i  lis ta m i adresowa­
n ym i do krew nych , p rzy jac ió ł i  znajo­
m ych. Już we w to rek  Urząd Pocztowy 
Szczecin —  1 doręczył 1449 paczek. Rów­
nocześnie przepłynęło przezeń 50 tys. prze 
syłek lis tow ych. W  p ierw szym  wypadku 
jest to  dwa razy w ięcej n iż  przy no rm a l­
nym  ruchu, w  d rug im  —  trzy  razy w ię ­

cej.

TO m echan iczne urządzenie p o tra f i ostem plować 20—25 tys . l is tó w  na godzinę. 
Muszą być  one je d n a k  p ra w id ło w o  zaadresowane i z p ra w id ło w o  n a k le jo n ym  
znaczkiem . W arto  w iedzieć, że co p ią ty  l is t  n ie  spe łn ia  ty ch  w a ru n kó w  i  m u ­
si być  ostem plow any ręczn ie . W id z ie liśm y też lis ty  bez znaczków  lu b  bez

p iękną w ys taw ę za ty tu ło w a  
ną : „G ry  i zabaw ki w  da w  
n ych  czasach”

O kazu je  się m ia no w ic ie , 
że nasze kręg le , b ila rd y , ser 
sa i la lk i  m ia ły  sw oje p ie r 
w ow zo ry  w  na jb a rd z ie j od 
le g łe j sta rożytnośc i. N aw et 
gra „w ych ow a w cza” , k tó rą  
sk ło n n i b y lib yśm y  uważać 
za dz iecko naszego s tu lec ia , 
n ie  d a tu je  się od d z is ia j. Za­
b a w k i tego rod za ju  znano 
ju ż  w  X V I w ie k u , k ie d y  siu 
ż y ły  m . in . do ob jaśn ian ia  
zasad lo g ik i.

W E w szys tk ich  epokach 
m ałe  d z ie w czyn k i lu b i ły  ba 
w ić  się w  do ros łych. Stąd 
urocze m e b e lk i d la  la le k  z 
czasów L u d w ik a  X I I I ,  m i­
n ia tu ro w y  p o ko ik  z czasów 
D rug iego Cesarstwa, drobne 
p rze dm io ty  tego ty p u  z cza 
sów  s ta ro ży tn e j G re c ji.

Rów nież g ry  na po w ie ­
trz u  m a ją  d ługą h is to rię . 
L a ta w ie c  p rzyw ę d ro w a ł do 
nas z C h in . H uśtaw ka, k rę ­
gle, ręka w ica  skórzana 
(„p rz o d e k ” , ra k ie ty  te n iso ­
w e j) b ila rd  i bąk — u m ila ­
ły  dz ie c ińs tw o  m alcom  w  
X V I I  i  X V I I I  w . G ra w  koet 
ki Ucir-BoM«. 1*400 lat.

Z  W O K A N D Y

Z A L A N Y
D U C H

w wełnianej beli
DZIAŁO się to w Bielsku-Białej. Nad ra­

nem, "pewna pani zauważyła przez okno swe­
go mieszkania, że na dachu znajdującego się 
po drugiej stronie ulicy budynku fabryki 
tekstylnej, leży zwój jakiegoś białego mate­
riału. Zaioiadomiony o dziwnym zjawisku 
portier fabryki, dobrawszy sobie na wszelki 
wypadek dwóch strażników, wszedł po dra­
binie na dach.

Nagle biały kształt poruszył się. Czyżby 
duch?

Duchy jednak podobno nie chrapią, a tu 
ze zwojów materiału dobywało się donośne 
chrapanie. Ośmieleni tym bądź co bądź mate­
rialnym zjawiskiem, badacze wymotali z beli 
wełny jakiegoś pogrążonego we śnie i  zioną­
cego alkoholem osobnika.

OKAZAŁO się, że dostał się on na dach po 
drabince przeciwpożarowej, wybił świetlik, 
przeszedł po znajdującej się pod stropem 
hali belce do filaru, zjechał po filarze, wy­
brał cztery sztuki materiału wartości 108 ty­
sięcy złotych, powiązał je, koniec przywiązał 
do spodni i  tą samą drogą wyszedł na dach 
wciągając za sobą materiał. Wszystkie te e- 
kwilibrystyczne sztuki wykonał po pijanemu 
(na trzeźwo pewno by nie wyszło), bo przed 
włamaniem solidnie popił na odwagę. Precy­
zyjnie obmyślony plan załamał się przez to, 
że na dachu zmęczony „pracą”  akrobata po­
czuł przemożną chęć snu, owinął się więc 
materiałem i spokdjńie zasnął.

ROZPRAWA wkrótce. (KJ)

CZYTA1AC

„KAMIENNA SŁAWA"

ŚWIĘTA są wielką okazją dla 
tygodników społeczno - kultural­
nych do zasypania nas. czytelni­
ków, z rogu obfitości wybitnych 
nazwisk, rozległej tematyki; jest 
to też okazja do zerwania z uprzy­
krzonym szablonem, który nieste­
ty zbyt często wyziera na co dzień 
2 tych łamów. Cóż. korzystajmy 
z okazji — t  zapoznajmy się z  
tym, co kryją dość opasłe wyda­
nia świąteczne tygodników.

Zacznijmy tym razem od 
„ŚWIATA” , Wśród wielu innych 
bardzo ciekawych pozycji zwra­
camy uwagę na znakomite repor­
taże: Lucjana WOLANOWSKIE­
GO pt. „KAMIENNY ŚW IAT’ O 
rewelacyjnych odkryciach archeo­
logicznych w Kambodży, odkry­
ciach nie ustępujących wykopali­
skom starożytnej Grecji.

CORAZ częście j zm uszani jest«* 
m y  os ta tn io  do re w iz ji  po g lądów  
na s ta ro ży tn ą  sztukę — W schód, 
A z ja  Ś rodkow a , In d ie  P o łu d n io w ą  
A m e ryka  ods łan ia ją  coraz w spa­
nialsze- ta je m n ice  p ra da w n ych  k u l 
tu r . W iesław  G ó rn ic k i z rep o rtażu  
z E g ip tu  pt. „M o w a  na dwanaście 
g ig an to fon ów ”  u ka zu je  nam  n ie j*  
ko  o d w ro tn a  s tronę m ed a lu : ja k  
to  in ic ja ty w a  sp ry tn y c h  a m e ryka n  
*k :c h  aranże rów  w u lg a ry z u je  s ta ­
rożytność. sprow adza jąc p ira m id y  
i  S finksa do poziom u cz y te ln ik ó w  
„K o m ik s ó w ” . G ó rn ic k i koń czy  
sw ó j rep o rta ż  następu jąco:

„Być może, że na przestrzeni o- 
statnich lat dwustu jedynym czło 
wiekiem, który miał zupełną ra­
cję był Jan Jakub Rousseau. Cy­
wilizacja zniszczyła wszystko: do­
brą kuchnię, głębokie bory, ciszę 
wypoczynku, wyborne rzemiosło, 
urodę przedmiotów, nawet k li­
mat, pejzaż i romantykę podróży. 
Teraz zniszczyła jeszcze samot­
ność piramid i  milczenie Sfinksa.’1

MASKI Z TWARZY!

W  „ Z T C I t l  L IT E R A C K IM ”  Z M g 
n ie  w  K w ia tk o w s k i w  a r ty k u le  p t. 
„M a s k i *  tw a rz y  — o b yw a te le ’*
uża la się na s m u tn y  los  am b itn a  
go rep o rta żys ty  k tó ry  — u ja w n ia  
ją c  rozm a ite  sp ra w y  — n a tra f ia  
w  ostatecznym  ro z ra ch u n ku  na 
m u r anon im ow ości— Jako pozo­
stałość system u k u ltu  Jednostk i.

W tymże numerze „Życia Lite­
rackiego”  —- niezmiernie interesu­
jący fragment dziennika KARO­
LA IRZYKOWSKIEGO p. fc 
„ŚMIERĆ PIŁSUDSKIEGO” .

Dalej — ciekawy artykuł Wisza 
— („Dobru nowina” ) o rosnącym 
zainteresmcaniu współczesną lite­
raturą polską w Niemczech, tak i* 
zachodnich. Znakomity „ POR­
TRET IZAAKA BABLA”  l i i i  E- 
renburga.

„NAJDROŻSZY PISARZ".*

Z „NOWEJ KULTURY”  wystara 
czy chyba zacytować niektóre na­
zwiska pisarzy, drukujących ul 
niej swoje najnowsze prace: JE­
RZEGO ANDRZEJEWSKIEGO 
(ciąg dalszy „Bram raju” ), KA ZI*  
MIERZĄ BRANDYSA. GROCHO* 
WIAKA. PUTRAMENTA, MROŹ* 
KA (kapitalne groteskowe „Sza­
chy” ), RÓŻEWICZA, WYGODZ- 
KIEGO i wielu innych. Poza tyni 
— skrót obszernego referatu, wy* 
głoszonego na ostatnim ogólno* 
polskim zjeździe literatów prze8 
Jarosława IWASZKIEWICZA.

D użo w  ty m  re fe ra c ie  c lekaa 
w y c h , a k o n k re tn y c h  da nych , na­
pa w a ją cych  op tym izm e m  eo d o  
losów  p o lsk ie j l i te ra tu ry  _ i  t ro ­
chę h u m o ru , k tó ry  w a r to  p rz y td  
czyć na zakończenie naszego orz»  
g lądu .

„P ew ie n  dom  k u l tu r y  zw ró c ił 
się do naszego o d dz ia łu  z prośbą 
o  „d e le go w an ie  z w ieczo rem  autor 
»k im  Jak na jdroższego p isa rza ", 
bow iem  dom  ten d ysp on u je  w ie l­
ką  kw o tą  p ieniężną, k tó rą  rvus l 
w yd a ć  do końca roku * '.,.

JAK widać, literatura rośnie tą 
cenie! ( jś ,
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Mgr Wincenty Masacz
zamieszkały w Szczecinie

St. rewident Centrali Produktów Naftowych 
„CPN“ — Warszawa

Zmarł nafle w dniu 21. X II. 1981 r. w Słupsku w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych.

W Zmarłym tracimy oddanego I sumiennego pracow­
nika i dobrego Kolegę

DYREKCJA I  RADA ZAKŁADOWA 
CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH „CPN“ 

WARSZAWA

5050-K

Mgr Wincenty Masacz
b. pracownik Szczecińskiego POPN 

„CPN“ w Szczecinie

Zmarł nagle w dniu 21. X II. 1961 r. w Słupsku

W Zmarłym tracimy oddanego i sumiennego pracow­
nika i dobrego Kolegę

DYREKCJA I  RADA ZAKŁADOWA 
SZCZECIŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI ..CPN" 
W SZCZECINIE

5050-K

ZAKŁADY USŁUG 
RADIOTECHNICZNYCH 

W SZCZECINIE

przy ul. Roosevelts 39/40

ZAWIADAMIAJĄ
POSIADACZY ODBIORNIKÓW TELEWIZYJNYCH, 

że w okresie Świąt uruchomione zostanie

POGOTOWIE TELEWIiYJNE,
czynne od godz. 11 do godz. 19 

W dniu 25. X II. 1961 r. pogotowie pełnić będzie 
SOR przy Al. Niepodległości 16, telefon 387-72 

a w dniu 26. X II. 1961 r.
SOR przy ul. Obr. Stalingradu 12, telefon 356-96

Zgłoszenia przyjmowane będą telefonicznie w godz. 
od 11 do 18. Ze względu na szczupłą ilość personelu 
pogotowia, prosimy wzywać jedynie przy uszkodzeniach 
poważnych, takich jak brak w ogóle wizji lub fonii.

Naprawy traktowane będą jako „ekspresowe“ 
i o 50 proc. droższe.

Przy naprawach gwarancyjnych 50 proc. robocizny 
pokrywa klient. 5044-K

JgĘMFORM/lTOR  
1 HANDLU ¿USŁUG

Praktyczne npominkl pod choinkę 

znajdziesz w pawilonie PSS 

„LUCYNKA I  PAULINKA”

Al. Wojska Polskiego 15.

Sklep cukierniczy 
PSS — WEDEL

przyjmuje zamówienia 
od zakładów pracy na przy­
gotowanie paczek ze słody- 
dyczarni dla dzieoł 
Al. Wojska Polskiego 28.

PSS „Robotnik“
zawiadamia PT Klientów, 

że dnia 23. X II. 1961 r. o godz. 9

o tw ie ra
przy Al. Niepodległości obok Baru „Extra'< 

NAJWIĘKSZY W POLSCE

PRESELEKCYJNY 
PAWILON OBUWIA
i galanterii skórzanej

Patronat i zaopatrzenie:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem 
w Szczecinie

Kierownik sklepu — Panek Jan 
długoletni kierownik „Krokodyla“ , Al. Wojska Polskiego 43

5043-K

PRACA

(LT U R A LN A  za jm ie  
dom em  jed ne j lu b  

o jg a  osób, chętn ie 
jedz ie . O fe r ty : B iu ro  
łoszeń p l. H o łdu  P ru - 
ego a na n r  1233.

12337-G

PO M O C  dom owa, po­
trze b n a . W arun k i do­
b re . W iadomość: K . K o 
lu m b a  10—4, od godz. 17.

12338-G

KU P N O

SAMO CHÓD używ a ny  
m a rk i:  „R e n a u lt” , „D a  u 
fin e ” , „W a rtb u rg ” , , '  
skw icz ” , „S kod a-O k- 
ta w ia ”  w zg lędn ie  „S y re  
na”  w  do b rym  stan ie  
kup ię . O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń, p l. H o łd u  P ru  

skiego 8 na n r  1235 
I 12340-G

M A T R Y M O N IA L N E

k ie m , pos iadająca w ła ­
sne m ieszkan ie pozna 
pana. k u ltu ra ln e g o , spo 
ko jn eg o charakteru». O - 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń,
p l. H o łd u  P rusk ie go  8 
na n r  1240. 12356-P

E L E G A N C K IE  fu tro  mę 
, na średnią fig u re  

— sprzedam . Śląska 
40—2, god«. 12—10.

'4341-G

Sklep specjalistyczny PSS
przy ul. Wielkiej 22 

poleca wyroby
z mas plastycznych, folię 
odzieżowa i stołową, okła­
dziny podłogowe.

DLA MŁODZIEŻY 
praktyczne podarunki 
pod choinkę poleca

P.S.S.
sklep M. Buczka 24 a 

— obuwniczy 
sklep Bogusława 8 

— konfekcja 1 galanteria 
m ło d z ie ż o w a .

Nowo otwarty sklep 
ELEKTROTECHNICZNY

przeniesiony 
z pi. Hołdu Pruskiego 
NA UL. WIELKĄ 9

poleca
bardzo duży wybór 
artykułów elektro­
technicznych.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Usług Reklamowych

. R E K L A M A "  
Szczecin. Al. Piastów 32 

teł. 34-396 i 84-29
przyjmuje:

wszelkie roboty *  zakresu 
malarstwa artystycznego 
i malarstwa wnętrz 
oraz szyldy, wywieszki, plan­
sze, tablice informacyjne itp. 

PRACE WYKONUJEMY 
SZYBKO I  TERMINOWO

„Z E P H IR “- Cena

M O D N Y  K A P E L U S Z  —
TO N IE O D ZO W N Y  D O D A TE K  
STR OJU  E LE G A N C K IE G O  P A N A .

M A S Z Y N IS T K Ę  ze zna jom ością  sp ra w  b iu ro ­
w ych z w yksz ta łce n ie m  ś redn im  i  p ra k ty k ą  oraz 
te ch n ika  z w yksz ta łce n ie m  z  zakresu m ech a n ik i 
lu b  e le k tro te c h n ik i na  s ta no w isko  g łów nego m e­
cha n ika  i in w e s ty c ji — w ym agana p ra k ty k a , za­
tru d n i S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  im . A . Lam pego 
Sserochi u l. M ick ie w icza  34. P ie rw szeństw o w  
z a tru d n ie n iu  m a ją  in w a lid z i o  rów norzędnych 
k w a lif ik a c ja c h , zgłoszen ia  osobiste w  sekre ta ria  
Ole od 8 do 12 lu b  sk ie row a n ie  przez P rezyd ium  
M e js k ie j R ady N arod ow e j W ydz ia ł Z d ro w ia  i 
O p ieM  Społecznej w  Szczucinie p l. D z ie rżyń­
sk iego. 5049-K

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego dla m. 
Szczecina rewiru I I I  mający kancelarię 
w Szczecinie ul. Małkowskiego 19 na 
podstawie art. 608 kpe podaje do pub­
licznej wiadomości, że dnia 28 grudnia 
1961 r. o godz. 11 w  Szczecinie ul. Sa- 
mosierry nr. 35 odbędzie się pierwsza 
licytacja ruchomości składających się z 
motocykla marki „Jawa” oszacowanego na 
zł 9.900 należącego do Ob. Jerzego Deptuły, 
z samochodu osobowego marki „M ikrus” 
oszacowanego na zł 30.000 należącego 
do Ob. Hieronima Węgorskiego. Rucho 
mości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

5045-K

FU TR O  ka ra ku łow e * sak 
sofon, s ta b iliza to r, kom  
p ie t p la te ro w y , apa­
ra t fo to g ra fic zn y . o- 
b ie k ty w , ce lo w n ik , 
flesz, s ku te r z w ózk iem  
bagażow ym  — sprzedam. 
Te ł. 388-93. 12342-0

dam* H erbow a 27 i

O B IE K T  feiła< łw ia tk o  
— sprzedam . Po sprzeda 
* y  w o ln y . B ro n is ła w  Z i­
m on, B3B0ŁS, u l-  B yd - 
gOsOtt, w o j. Bydgoszcz.

PtocowrícuPoszukíuam
G ŁÓ W N E G O  księgow ego z a tru d n i od  1 s tyczn ia  
1SSZ r. Zarząd O kręgu P o lskiego T ow a rzys tw a  
T u rys tyczn o  -  K ra jo zna w czeg o. Zgłoszen ia p rz y j 
m u je  S e k re ta ria t O kręg u  p l. B a to rego 2, po­
k ó j n r .  I .  5048-K

K IE R O W N IK A  o ch ro n y  p rze c iw p oża ro w e j w  
s to pn iu  s łużb ow ym  o g n io m is trza  lu b  starszego 
o g n io m is trza  z  p o d o fice rsk im  w yszko le n iem  k w a  
U fik a c y jn y m  i  spe c ja lizu ją cym  - w ym agana 6 -ie t 
n ia  p ra k ty k a  zaw odow a i podstaw ow e w yksz ta ł 
cen ie , o raz księgow ego rew id e n ta  — in w e n ta ry ­
za tora  z a tru d n i cd d n ia  2 s tyczn ia  1962 r .  W o­
jew ó dzka  Z b io rn ica  P rzem ys łow ych  Su row ców  
W tó rn ych  w  Szczecinie u l,  Lu do w a  25 te l. 386-82.

5947-K

S M A JS TR Ó W  b u do w lan ych , 2 m a js tra  w od ,- 
kan . i  c.o., m aszyn is tkę , zdu nó w  i  ro b o tn ik ó w  
z a tru d n i na tych m ia s t M ie jsk ie  P rzeds ięb iors tw o 
R em on tow o -  B udo w la ne  n r . 1 w  Szczecinie u l. 
O drow ąża n r . 1 (pa rte r). W a ru n k i do  uzgodn ie­
n ia  na m ie jscu  w  kom ó rce  K a d r p o k ó j n r  13.

5048-K

2 IN Ż Y N IE R Ó W  lu b  te ch n ikó w  m e ch an ikó w  na 
s ta no w isko k o n s tru k to ró w , « in ż y n ie ró w  lu b  
te ch n ikó w  m ech a n ikó w  na s tanow iska k o n ­
s tru k to ró w  o p rzy rzą do w an ia  1 techno logów , 
i  k reś la rza  do  D zia łu  Techno loga p rz y jm ie  z 
dn iem  L I .  1962 r .  D y re k c ja  F a b ry k i U rządzeń 
B u do w la nych  w  Szczecinie u l. Santocka 22a/b. 
W a ru n k i plac do om ów ien ia  na m ie jscu .

5067-K

IE C H N IK A  k a lk u la c ji i  no rm o w an ia  ze snajo- 
mo«cla branży b e to n la rsk ie j i d rze w n e j za tru d ­
n im y . Zgłoszen ia S pó łdz ie ln ia  P ra cy  W yro bó w  
B u do w la nych  i D rze w nych w Szczecinie u l. 
K u jo ta  6 — t. 5018-K

IN Ż Y N IE R A  ehem lka na s ta no w isko k ie ro w n i­
ka  techn icznego, in ż y n ie ra  lu b  te e h n ika  che­
m ika  na stanow isko k ie ro w n ik a  zak ła du  pro­
d u kcy jn e g o . ekonom istę  p la n is tę , ekonom istę 
zaopatrzen ia i  z b y tu , k ie ro w n ik a  m agazynu, 
se K re ta rkę -ka s je rkę  ze zna jom ością m aszynop i­
sania z a tru d n i od dn ia  1 s tyczn ia  1962 r . Spół­
dz ie ln ia  P racy  T w o rz y w  Sztucznych „ W iit fd u r ”  
w  Szczec ln ie-Podjuchach u l. G ra n ito w a  51 te l. 
32-421. W ym agane w ykszta łce n ie  co n a jm n ie j 
ś rednie (za w y j.  poz. i)  o raz p ra k ty k a . Zgłoszę 
n ia  przez U rząd Z a tru d n ie n ia  M ie js k ie j Rady 
N arod ow e j. 5004-K

2 PO KO JE , ku ch n ia  za­
m ie n ię  na jeden po kó j. 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p l. H o łd u  P rusk iego 8 
na n r  1239. 12344-G

M IE S Z K A N IE  2 po ko je  
i  ku c h n ia  w  Szczecinie 
zam ien ię  na podobne w  
Z ie lo n e j Górze. O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń, p l. H o ł­
d u  P rusk iego 8 na n r  
1238. 12345-G

S A M O TN A  n ie w ia s ta  po 
szuku je  na tych m ia s t nie 
k ręp u jące go  p o k o ju  su­
b lo ka to rsk ie go . W iado­
m ość: te l. 398-72, godz. 
16—18. 12346-G

M A R Y N A R Z  p ły w a ją c y ; 
p o szuku je  p o ko ju . O fer 
t y :  B iu ro  Ogłoszeń, p l. 
H o łd u  P rusk iego 8 na 
n r  1237. 12347-G

K A W A L E R K Ę  w yd z ie lo ­
ną spod k w a te ru n k u  p i l  
nie kup ię . O fe r ty : B iu ­
ro  Ogłoszeń, p l.  H o łd u  
P rusk ie go  8 na n r  1236.

12348- G

2 PO KO JE , ku c h n ia , w y  
łączone, w  K lę sko w ie  od 
s tąpię. O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń, p l. H o łdu  P ru  
skiego 8 na n r  1234.

12349- G

3 Ł A D N E  p o ko je , I  p ię  
tro  z w ygo da m i, w  śród 
m ieśc iu  zam ien ię na po 
k ó j z ku ch n ią  1 łaz ien­
ką  z nowego bu d o w n ic ­
tw a . T e le fon  423-4S.

12350- G

ROŻNE

O R KIESTR A oczeku je  
p ro p o zyc ji na bal sy lw e 
s tro w y . T e le fo n  38-200.

12357-G

Sprzedaż
premiowana

W S K LE P A C H

„Galluxu“
trw a  

do 31 grudnia 
1961 r.

TE A TR Y
P O L S K I ■» „ B a r  w w y s t ld r il  
św ię tych ”  g. 19.39. 
W SPÓ ŁC ZESN Y — i.K-Jgla« 
rze”  g, 19.30.
O P E R E T K A  — n ieczynna,

KINA
KOSM OS — (.Ożeniłem  «lę a
czarow n icą”  — godz. 13.30, 
16. 18.30, 21 -  USh  -  od la t
12.,
D E L F IN  — ..Zad i-r-W ”  g. 1348, 
16. 18.15, 20.30 -  po i. — Od la t  
16.
B A Ł T Y K  — „W ie lk i  b łę k i tu *  
k rz y ż ”  g. 13.30, 15.50, 18.10, 20.80
— f r . - w l.  — od la t  16.
P O LO N IA  — „O d  A pen inów  da 
A n d ó w ”  g. 13.30, 16, 18.15*
20.39 - w ł. -  od la t  12 -  pa­
no ram iczny .
P IO N IE R  — „L o u is  A rm ­
s tron g”  g . 17 — „O rz e ł”  ( .  
12.45, 15, 18.45, *1 —  po i. — 
od la t  14.
M U Z A  (Pom orzany) — „W rz e  
sień 1939”  g. 18.30 — po i. — od 
la t  14.
PR O M IE Ń  — „Noee nad No­
w ą”  g. 16, 18, 20 — radź. — od 
la t  16.
M AR S — „JŁegnalcie go łęb ie”  
g. 18, 20.15 — radź. — od la t  
1*.
F A L A  nieczynne.
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — „N ia «  
z iem skie  h is to r ie ”  g. 15.39, 
17.30 — czeskii — od la t  11. 
ECHO (K rzeko w o ) — „K o n ie «  
d ro g i”  g . 18, 20 — b u łg . — od 
la t  16.
M E W A  (Żelechow o) — n ie ­
czynne.
SO SEN KA (Tanow o) — „ N ie ­
bezpieczne ścieżk i”  g. 18 — 
radź. — od la t  12.
Św i t  (S ko lw in ) — „K orsa rz« ' 
P a c y rik u ”  g. 17, 19 — radź. —  
od la t  16 ( I I  część).
S TY LO W E (H u ta  szezecln) -»  
„W yższa zasada”  g. 17.30, 19.3#
— czeski — od la t  14. 
Ż E G L A R Z  (G olęcino) _  „ T a *  
cząca w iosna”  g. 18, 2» — rada*
—  od la t  12 — pa no ram iczny. 
SZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) -# 
„N ę d z n ic y ”  g. 17.30, 19.45..
N R D  — od la t  14 ( I I  ezęść). 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „M a r«  
tw e  dusze”  g. 17, 19 —  radź*
—  od la t  16 — panoram iczny* 
H U T N IK  — nieczynne.
B A J K A  (Police) —  „ N ie w in n i 
czarodz ie je ”  g. 17, 19 — po i. — 
od la t  14.
1 M A J  (Żydów ce) — „M iilezą« 
ce ś lad y”  — god*. 17, 19 — po i*
— od la t  14.
M A R Z E N IE  (W ielgow o) -w
„R om eo , J u lia  4 ciem ność”  g . 
19 — czeski — od ła t  12.

R EPER TU AR  K IN  — na p o d ltd
Wie In fo rm a c ji W ZK ,

K u rn y
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  3 — 
czynn y  od g. t l .
TPPR  _  W oj. Pol. 66 -  filn» 
„J e ń c y  k ró la  m ó rz ”  g. 18, 2# 
— radź.
N O T  -  W o j. Po lsk iego 17 -w 
czynn y  od g. 13—23.
P T T K  — p i. L o tn ik ó w  — od­
czy t „P om o rzo zna w stw o”  g . 
18.
K O M E N D A  C H O R ĄG W I -  O - 
g iń sk ieg o 15 — w ieczó r 
w y  g. U .

WYSTAWY
M U źF U M  — S ta rom łyńska  *7— 
średn iow ieczna rzeźba pom or­
ska. renesansowe s tró j«  ks iążą t 
pom orsk ich  współczesne m a­
la rs tw o  po lsk ie  — godz. 10—11. 
W A ŁY  CHROBREGO 3 -  a r -  
cheołogia . p rzv rod a . w y s ta w y , 
m orsk ie  — godz. 10—16.
C B W A  — S tarom łyńska  87 -o  
w ystaw a o k rę gu  szczecińskiego 
Z P A P  g. 10-16.
Z A M F K  — w ys taw a rysu n ­
ków  dz ie c i z „D n i f i lm u  ra ­
dzieck iego”  g. 10—18.

SZPITALE
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
CY — św. W o jc iech a 7.
I I  K L IN IK A  C H IR . — Porno-

P R ZY C H O D N IA  IN T P R N I-  
S TY C Z N A  — W o j. Pol. 72 - *  
g. 10—21.

Z A R Z Ą D  Z IE L E N I 
M IE JS K IE J  

W S ZC ZE C IN IE

aa w ładam  la,

4# w  ro k u  bieżącym  
na te re n ie  Lasów  K o ­

m un a lnych  m . Szcze­
c ina

nie będzie 
żadnej 

sprzedaży 
choinek

APTEKI
N r  T — 5 L ipca 7 -  te l. 413-»« 
N r 8 -  W o j. Pol* 134 -  u l .  
»51-97.

ZG U B IO N O  bon k o n tro l 
n y  w yd a n y  przez ZPS 
na nazw isko K a z im ie rn  
S u k ie n n ik . 12351-0

ZG U B IO N O  do w ód  oso­
b is ty  o raz le g ity m a c ję  
szkolną na  n a zw isko  
Z b ig n ie w  W iśn iew sk i.

12352- 0

ZG U B IO N O  le g ity m a c ję  
s tudencką WSR ha na­
zw isko  Józe f Ła bę ck i.

12353-  CS

ZG U B IO N O  le g ity m a c ji  
sżko lne  na nazw iska Ha 
lin a  W elcz i  A n na Szy- 
na g ie l. 12354-0

Z G U B IO N O  le g itym a c ją  
ZSP 1 le g itym a c ję  «tú» 
deneką ąa nazw lako Ä fc  
f ia  Łysk»* M K - 4
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O tych co gwiżdżą i na których gwiżdżą

Gzy mecze piłkarskie
M ą  sędziowane
z kabiny?

PO 2 NASZYCH artykułach z cyklu o 
„tych, których nie oklaskujemy” (pisaliś­
my o trenerach piłkarskich) chcemy dziś 
podyskutować również 1 o sędziach. Prze­
cież i oni należą do tych, którzy wyko­
nują trudny a nieraz nawet bardzo trud­
ny obowiązek nie tylko bez oklasków uzna­
nia, ale wręcz kwituje się często ich pracę 
gwizdami i ordynarnymi epitetami.

* A M I  N IE R A Z  g a n iliśm y  
łń e k tó re , naszym  zdaniem; 
plesrłuszne orzeczen ia a rb i­
tró w . w y ty k a liś m y  im  czę­
s to  bardzo Jawne przeoczę 
n ia  i  niezaradność w  p ro ­
w ad zen iu  «potkać, p ragnąc 
W idzieć w  osobie sędziego 
n ie o m y ln ą  w yroczn ię . To 
Iby lby jed na k  ide a ł, do  k to  
te g o  bardzo da leko. Na ra ­
s a  m usim y pogodzić się z 
Syre, te  w e rd y k ty  sędziow - 
Ucta n i*  w szys tk im  będą 
k ię  podoba ły . O b ie k ty w n y  
febaerwątor « k w itu je  d e cy ­
le Jo sędziego olk iaskajn i, a za 
p a lo n y  k ib ic  ¿pokrzyw dzo 
n e j"  d ru ż y n y  będzie obu­
rz o n y . p rzyp isu ją c  m u  ca­
łą  w in ę  za n iepow odzenia 
owego zespołu w łaśn ie  tę ­
tn u  panu z gw izd k ie m .

J u t  n ie ra z  m ie liśm y  w  
ftünJonyeh sezonach p rzy ­
k ła d y , te  ty le  Je*t poglą­
d ó w  na decyz ję  sędziego, 
i le  jes t k ib ic ó w  na meczu. 
W ie zda rzy ło  s ię  chyb a  n ig  
d y , aby wszyscy b y l i  je d ­
no m yś ln i. N i*  p rz y p o m i­
na m  też sobie, ab y  zna­
la z ł sią i  to  na w e t w śród 
ty c h  n a jb a rd z ie j uw ażnych 
i dośw iadczonych sędziów  
ta k i,  k tó re g o  w e rd y k ty  
p rzy jm o w a n e  b y ły  bez pro - 
tes tów .

SĘ D ZIA  to przecież też 
człowiek nie pozbawiony 
możliwości popełniania błę 
dów, a ilość tych błędów 
należna jw t  nie ty lko  od 
oędsiego, a lo  także, i to 
dość często, od warunków  
i  atmosfery w jakich  sawo 
d y się odbywają.

W  Ś W IE TLE  w ydarzeń, 
cho c iażb y  m in ion eg o  sezo­
nu , w  k tó ry m  zanotowano 
aporą ilość a w a n tu r  na b o i­
skach. znies ław ień 1 pobić 
sędziów — przed a k tyw e m  
dzia łaczy k lu b o w ych  sta je 
pa lący  p ro b lem  rozpoczęcia 
system atyczne j, d łu g o trw a -

łe j w a lk i o po dn ies ien ie  
poziom u k u ltu r y  zachow a­
n ia  się k ib ic ó w  spo rtow ych  
na bo isku.

Zagadnienie to  w ys tęp u je  
pic ty lk o  w  naszym  kra ju . 
Ostatnio bardzo ostro zabra 
no się do w a lk i m ającej na 
celu położenie kresu chuli­
gaństwu szerzącemu się 
wśród kibiców na stadio­
nach naw et w Ghanie. M in i 
M er oświaty tego k ra ju  za­
rządził utworzenie specjal­
nej służby, której zada­
niem  Jest uspokajanie zbyt 
podekscytowanych widzów'. 
Je j funkcjonariusze m ają  
nawet prawo dokonyw ania 
aresztowań w śród niepo­
praw nych aw anturn ików .

N IE  C H C IE L IB Y Ś M Y
w prow adzać u na» aż ta k  
ra d yka ln ych  ś rodków . Jed­
n a k  zależy nam  na ja k  n a j 
ba rdz ie j spo rtow e j atm osfe  
rze spo tkań n ie  ty lk o  lig o ­
w ych . a le  ró w n ie ż  w szyst­
k ic h  in n y c h . Jed nym  z w a ­
ru n k ó w  te j a tm o s fe ry  je s t 
zau fan ie  do sędziego. N ie 
on  przecież Jest w in ie n , 
gd y  d ru żyn a  prze g ryw a , 
gfly zaw odn icy  g ra ją  b ru ta l 
n ie . gdy zach ow u ją  eię n ie - 
spo rtow o .

N ieu stan ny b ieg za akc ją , 
ja k a  to czy  się na bo isku ; 
baczna ob serw acja  zaw od­
n ik ó w , p l ik i ,  a y tu a e ji zm ie  
u fa ją cych  się ja k  w  k a le j­
doskop ie, sekundow e w y ­
c h w y ty w a n ie  i  odróżn ian ie

poważniejszych wykroczeń
od lże jszych , szybk ie  w yda  
w arde d e cyz ji, je d n y m  sio 
w e m  n ie p rze rw an a  k o n tro ­
la  nad p rzeb ieg iem  g ry  — 
to  w szystko  stw arza  w a ru n  
k i ,  w  k tó ry c h  n a w e t n a j­
lepszy sędzia m oże pope ł­
n ić  n ie jed en , lecą  w ięce j 
błędów .

JE D N A  x  naszych czy te l­
n ic z e k  — p. Jan in a  S m ół- 
czyńska p ro p o n u je  p ro w a ­
dzen ie  zaw odów  ze spe c ja l­
n e j ka b in y , gdzie sędzia 
w yd a w a łb y  swe decyz je  
przez m ik ro fo n . W ówczas 
je g o  w e rd y k ty  b y ły b y  d la  
w szys tk ich  jaw ne. P róbę 
ta ką  zastosowano przed ro 
k ie m  w  S zw a jca rii. Samo 
w id o w isko  b y ło  ponoć d o ­
skonałe .

Z ad ow o len i b y l i  je d n a k  
ty lk o  zaw o dn icy  i  sędzia, 
k tó rz y  n ie  m ie li o k a z ji w y  
s łuo b iw a n ia  obelg. T a k ie  
w id o w isko  n ie  p rz y p a d ło  na 
to m ła s t do g u s tu  pu b licznoś 
c i, k tó ra  m u s i w id z ie ć  w  
osobie sędziego tyW ą po ­
rusza jącą s ię  po m u ra w ie  
osobę. I  chyb a  słuszn ie. A le  
uw ażam  jednocześnie, że ta 
jaw n ość  orzeczeń n ie  je s t 
z ły m  pom ysłem .

DYRYGOWANIE me- 
cżem, który niekiedy 
decyduje o dalszej ka­
rierze zespołu i jego 
członków, to duża od­
powiedzialność wobec 
piłkarzy, władz sporto­
wych, jak i  wobec sa­
mej publiczności. Sę­
dzia jest przecież tym 
człowiekiem, na które­
go barkach spoczywa 
nieomal wyłącznie obo­
wiązek prawidłowego I 
spokojnego przeprowa­
dzenia spotkania. Nie 
powinniśmy mu w  tym 
przeszkadzać a raczej 
uczynić wszystko, aby 
podnieść jego autorytet. 
Pamiętajmy o tym 
szczególnie w przysz­
łym sezonie, w  którym 
oglądać będziemy naj­
lepsze polskie zespoły 
I ligi. Nie dajmy się u- 
rzec „czarowi p iłk i”  na 
tyle, by nie panować 
nad nerwami. Postaraj­
my się być obiektywni, 
aby nadal utrzymać 
miano Jednych z naj­
lepszych kibiców kraju.

Czesław KUSZEWSKI

„G w iazd y  p a trzą  na W a s  I"

O  Mowę kino na Gwiazdkę 
O  Wesoły Sylwester w Operetce, 

na estradach i w kinach
Nasz gród
c o ra z
piękniejszy

W IC E P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  
Prez; M RN , a jednocześnie 
p rzew odn iczący K o m is ji Po 
reądkow ania  M iasta — Z. 
M IT K IE W IC Z  po dkre ś lił, 
że pow ażn ym  u zu pe łn ie ­
n ie m  p rac po rząd kow ych  w  
m ieście są czyn y  społeczne. 
Ic h  w arto ść , za 3 k w a r ta ły  
b r .  w yno s i 3.241 tys . z ł.

P rop ag u ją c  czyny spo­
łeczne M K P M  eo ro k u  w y ­
różn ia  n a jb a rd z ie j o f ia r ­
n ych  o b yw a te li oraz zak ła ­
d y  p ra c y  i  K o m ite ty  B lo ke  
w e. W  b ieżącym  ro k u  K o rn i 
s ja  p rzyzn a ła  330 lis tó w  po­
c h w a ln ych  i  145 n a g ró d  p ie ­
n ię żnych  na  ogólną sum ę 50 
tys . z l. (B)

POPULARNI artyści 
Państw. Operetki Szcze 
cińskiej zapraszają mie 
szkańców na „Wesołe­
go Sylwestra”  do teatru 
na Potulickiej. Pro­
gram sylwestrowo-no- 
woroczny zatytułowany 
„GWIAZDY PATRZĄ 
NA WAS” obfituje w 
zabawne skecze, mono­
logi, piosenki, arie i 
duety operetkowe. Nie­
spodzianką będą „za­
pomniane melodie".

W popisow ych so lów kach 
1 scenkach w ys tą p ią  u lu ­
b ieńcy Szczecina: Ire n a  
B rod z ińska , M a łgo rza ta  D er 

dz ianka , Z o f ia  K u leszanka, 
L u d m iła  M M l&n-Zochów - 
na, W ito ld  E rm ow , A n ­
d rz e j G ó rsk i, Tadeusz Ha 
nusek, A n to n i K aczo row ­
sk i. Joach im  Lam ża i  Z y 
g m u n t Łuczak . P rzy  fo rte  
p ianach — Edm und B o­
ro w s k i 1 Z y g m u n t R yeh ter.

B A R W N Y , św ią teczny re  
w io -m o n taż  w y s ta w io n y  bę

Gdzie się dzieci banicie?

P o p o łu d n io w e
św ietlice

organizują pracownicy 
gospodarki komunalnej
INSTRUKTOR Kul­

turalno -  Oświatowy 
Związku Zawodowego 
Pracowników Gospo­
darki Komunalnej J. 
STASKIEWICZ troskli­
wie opiekuje się świet­
licami dziecięcymi. Chę 
tnie pomaga organiza­
torom, jeśli wykazują 
inicjatywę. Dzięki te­
mu i efekty są widocz­
ne.

M PR B N R  2 ju ż  od daw ­
na p ro w a dz i św ie tlicę  dzie 
c ięcą p rz y  u l.  P ocztow ej 5. 
Uczęszcza do n ie j 80 dz iec i 
w  w ie k u  od 7—14 la t. C h ło p  
cy  za jm u ją  się m a js te rko w a  
n ie m , dz iew częta uczą się

k ro ju  i  szycia. O czyw iśc ie 
w szystko  pod o k ie m  do ­
św iad czon ych in s tru k to ró w .

PR ZED  F E R IA M I Z IM O ­
W Y M I u ru ch o m io n e  zostaną 
jeszcze 2 in n e  św ie tlice . 
K ie ro w n ic tw o  M Z B M -1  p rz y  
go to w u je  lo k a l p rz y  u l.  M a 
z u rs k ie j 42 d la  80 dz iec i. 
N au czyc ie l po p ro w a dz i g ry  
i  zabaw y; a in s tru k to r  z 
T e a tru  L a le k  na uczy dz ie c i 
te c h n ik i w y k o n y w a n ia  k u ­
k ie łe k . D rugą św ie tlicę  na 
60 dz ie c i u ru ch o m i M P K  
p rz y  u l.  K o lu m b a  86. Sala 
będzie w yposażona w  p ia ­
n in o  i  a p a ra t do w yśw ie tla  
n ia  f i lm ó w ,

R O W N IE 2 Szczecińskie 
Z a k ła d y  M e ta low e  P rzem y­
s łu  Terenow ego od nowego 
ro k u  o tw o rzą  św ie tlic ę  dla 
dz ie c i p rz y  u l. 5-go L ip ca .

(B)

dz ie  trz y k ro tn ie : w  niedjae 
lę  sy lw e s tro w ą  o godz. 
19.15 i  22.15, a w  N ow y 
R ok o gocjz. 19.15,

Również szczecińska 
„ESTRADA" przygoto­
wuje na Sylwestra wie 
le atrakcyjnych imprez. 
Do najciekawszych na­
leżeć będą występy te­
atrzyku „WAGABUN- 
DA”  z udziałem Lidii 
WYSOCKIEJ, Bogusła­
wa KOBIELI i innych 
znanych artystów war­
szawskiej nadscenki.

WOJEWÓDZKI ZA­
RZĄD KIN przygotowu 
je w Noc Sylwestrową 
maratony w kinach 
„K?OSMOS” i  „BAŁ­
TYK”.

W yśw ie tlan e  będą nowo 
zaku p io ne  przez CW P f i l ­
m y  ro z ryw ko w e , k tó ry c h  
ty tu ły  podane zostaną od­
dz ie ln ie  w  afiszach.

INNĄ niespodziankę 
przygotowuje Wojewó­
dzki Zarząd K in już na 
Gwiazdkę. W gmachu 
MRN przy pl. Dzierżyó 
sklego uruchomione zo­
stanie nowe kameralne 
kino na 165 miejsc, zao 
patrzone w ekran pa­
noramiczny.

K in o  m ie śc ić  się będzie 
w  salce p a rte ro w e j pod 
salą kon ce rto w ą  F ilh a rm o  
n i i .  C zynne będzie do cza 
su u ru ch o m ie n ia  k in a  
„C O LO S SEU M ” . W  dn i 
pow szednie w y ś w ie tla ć  
będzie 3 seanse, w  n iedz ie  
lę  — 4, na to m ia s t w  czasie 
od byw ania  k o n ce rtó w  f i l -  
harmomicznych,- k in o  bę­
dz ie  n ieczynne.

W Z K  za naszym p o i red 
nletwem  składa serdeczne 
podziękowanie Prezydium  
M R N  za pomoc w  urucho­
m ien ia nowego k in a . (a)

Komunikat MO
M IL IC J A  p rzyp om ina  osp- 

bom pos iada jącym  broń 
spo rtow ą — w ia tró w k ę , na 
k tó rą  n ie  pos iada ją  pozw o­
len ia , w zgl. w yda ne  przez 
K W  MO pozw olenie u tra c iło  
sw ą ważność, o obow iązku 
za re je s trow a n ia  w ia tró w k i 
(p rzed łużenie pozw olenia na 
pos iadan ie w ia tró w k i)  w 
K om endzie W o jew ó dzk ie j 
MO. Osoby, k tó re  n ie  do­
pe łn ią  tego ob ow iązku w  
te rm in ie  do 15 s tyczn ia  
1962 r .  zostaną pociągnięte 
do odpow iedz ia lnośc i k a r­
n e j.
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— NIE WIEM, czy on to kiedykolwiek na sie­
bie włoży... wyszedł wczoraj po południu i  do­
tychczas nie wrócił!

— To straszne! wykrzvknęł; Hanka. — Cóżeś­
cie mu zrobili, że uciekł z domu?

— Myyy? — przeciągle i niepewnie odparł 
Andrzej. — Ciągle odgrażał się, że chce wrócić 
do swojej babci i n,im kto spostrzegł, zwiały

— A czy zawiadomiłiści nosterunek milicji? 
’Ach cóż za potworna historia!

— Oczywiście, że tak... Dałem też komunikat 
do radia. Nie słyszałaś?

— Nie. Biedny, biedny Maciuś!
— On biedny? A co o mnie powiesz — egoizm 

’Andrzeja doszedł do głosu. — Miejsca w domu 
sobie nie mogę znaleźć, głowa pęka mi z bólu... 
Mój jedyny syn! — dorzucił dramatycznie.

— „Jedyny syn" — powtórzyła ze złośliwym 
akcentem. — Bardzo dbałeś o tego j e d y n e g o  
syna.  Podrzuciłeś go swojej starej matce i 
tyle o nim wiedziałeś...

— A wszystko twoja wina, moja Hanko — od­
ciął się. - -  Trzeba go było u siebie zatrzymać, 
a nie zmuszać mnie. abym go do domu zabierał. 
My jesteśmy wszyscy ludzie pracujący i n ikt nie 
ma czasu zajmować się malcem.

— A jaki ja mam obowiązek zajmować się 
cudzymi bachorami, i  to w  dodatku tak źle wy­
chowanymi jak on! — krzyknęła z pasją. Wyście 
chcieli mieć dziecko, to waszym obowiązkiem 
jest się nim zajmować.

— Myśmy chcieli? — z ironią odparł Andrzej. 
Tylko o tym marzyliśmy z Jagną... Typowe babs 
kie gadanie...

— Wiesz — odparła Hanka — drażnisz mnie. 
Do widzenia. Jak będzie jaka pocieszająca wia­
domość, to do mnie zadzwoń. — Stuknęła słu­
chawką o widełki i poszła do okna. aby zaczerp 
nąć świeżego powietrza, co w Warszawie nie 
jest określeniem właściwym. Łyknęła więc tro­
chę kurzu z sąsiedniej budowy i trochę w il­
goci nieciekawej bielizny sąsiadów, suszącej się 
na sznurach przed domem. Dziewczynka na hu­
lajnodze bez gum z turkotem przejechała pod

je j oknem, z pasją zatrzasnęła je nie zmosząc 
tego idiotycznego i niepotrzebnego hałasu. Ści­
snęła rękami skronie. Głupkowate wyrzuty su­
mienia zaatakowały ją jak uporczywe muchy. 
Zaczęła się przed nimi opędzać. „Wynoście mi 
się! Nieprawda, aby to było moją winą, że 
Maciek uciekł z domu swego ojca. Mu­
sieli mu oboje porządnie dokuczyć. Jednak m i­
mo wszystko ode mnie nie uciekł. Tak samo jak 
nieprawdą jest, aby to była moja wina, że Bar­
bara pojechała do Ameryki i teraz głupio się 
tam czuje. Może jeszcze powiecie, że to jest mo 
ją winą, że Andrzejowie n,ie zgadzali się ze sobą 
i rozeszli się? „Non guilty” . I  koniec” .

Postanowiła wyjść do miasta po drohne za­
kupy, aby przestać myśleć o tym wszystkim.

W domu Andrzejów przez ten czas szalała
burza. Z ust męża wydobywały się grzmoty w 
formie wymówek skierowanych do jego żony. 
Oczy jego ciskały błyskawice, a deszcz łez lał 
się potokiem po policzkach Elżbiety, która rów­
nież uznana sotała przez Andrzeja za winna 
ucieczki Macieja.

— Obeszłyście się z nim obie nieludzko! — 
grzmiał nieszczęśliwy ojciec. — Gdybym był na

miejscu tego biednego chłopca, to bym też tak 
postąpił jak on.

— Taak! — wykrzyknęła ze swojego tapczanu 
Bogna. — Więc jest naszą winą, że ten twój 
syn okazał się być złodziejem kieszonkowym!

— To nieprawda — ryknął Andrzej. — To 
wszystko ona wymyśliła! — Drżącym ze złości 
palcem wskazał na szlochającą Elżbietę. -  To 
ta mała jędza, przysiągłbym! Reżyseria rzeczy­
wiście pierwszorzędna, aby biednego chłopca 
z naszego domu wykurzyć.

Najlepiej będzie, jak my się z tego domu 
wyniesiemy, skoro tak — zadeklamowała Bogna. 
— Prawda, Elżbieto?

— To tatuś niech się wyniesie! — wybuchnęla 
dziewczynka. — To jest nasz dom!

— Coś ty powiedziała? — Andrzej podszedł z 
wolna do niej z tak groźnym wyrazem twarzy, 
że zamilkła i  schowała głowę w poduszki. Oś­
wiadczył, że w  domu na obledzie nie będzie 1 
wyładowawszy złość na drzwiach, które z hu­
kiem zatrzasnął, wybiegł na ulicę.

W kwadrans po Jego wyjściu milicjant, po­
godny młody blondynek, przyprowadził Maćka 
do domu. Opowiedział, że znalazł chłopca póź­
nym wieczorem w bramie jakiejś kamienicy 
płaczącego głośno, że zaprowadził go do Domu 
Dziecka na Wiśniową, gdzie chłopca przenoco­
wali. Usłyszawszy komunikat radiowy wiedział 
już, dokąd ma go odprowadzić. Zdziwił się za­
pewne, że „mamusia”  i „siostrzyczka”  nie oka­
zały radości i  wdzięczności za odnalezienie ma­
łego uciekiniera. Porozmawiał chwilę z panią 
domu, zasalutował i wyszedł.

— Czy jesteś głodny? — zapytała go spokojnie 
Bogna nie ruszając się z tapczanu.

Chłopak nic nie odpowiedział. Stał wyprosto­
wany pod ścianą i nawet nie drgnął.

— Pytam się ciebie, czy byś co zjadł?
I  na to pytanie nie było odpowiedzi. Bogna 

wzruszyła ramionami i zabrała się do czytania 
zbiorowych dzieł Pirandella.

TELEWIZJA
(p rog ra m  saesecińskO

17.20 „S ia d a m i P itagorasa”  «w 
te le tu rn ie j m ate m a tyczn y . 17.5# 
P rog ram  s c y k h i „S o n a ty  
Beethovena” . 16.25 „ L ite ra  do . 
ce t — l i te ra  nocet” . 18.55 A n ­
ty k w a r ia t  W szechnicy T e le w i 
z y jn e j.. 19.30 D z ien n ik  T V .
20.00 ..Ż o łn ie rz  bez m u n d u ru ”
— z c y k lu  „ K a r tk i  z naszej 
h is to r ii" .  20.35 F ilm  prod. w ło  
s k ie j od la t  16 „Z ło to  Neapo­
lu " .

(prog ram  b e rliń sk i)
11.40 — 13.15, 14.55 — 16.00 t  1« .»
— 18.00 Test. 10.00 W iadom ości, 
10.25 Zam ord ow an y  a ta k u je  (Tl 
ode. p rzedst. k ry m ln .) , 11.20 Z a 
k u p y  św iąteczne. 13.1J H is to r ia  
m ałego M ucka ( f ilm ) 16.00 C hó r 
dziec ięcy śpiewa pieśni ś w ią ­
teczne i z im ow e, 18.00 U n iw e r­
sy te t te le w iz y jn y : m a te m a tyka , 
18.45 T ys iąc w iadom ości, 18.55 
P o zdrow ien ia  te le w iz ji dziec ię ­
cej, 19.00 Jak podnosić w y d a j 
ność p ra cy , 19.25 Prognoza po­
gody, 19.39 W iadom ości. 20.00 
M adam e I je j  au to  (kom edia 
fran c .), 21.35 F an ta z ja  na fo r ­
te p ian  i  trz y  fo te le  (kabare t),
22.00 O sta tn ie w iadom ości, 22.1# 
N ow a p rz y ja c ió łk a  ta ty  (kom e­
d ia  te lew .).

R A D IO
W IA D O M O Ś C I: 1*. 11.30. *3.5». 
SERW IS R Y B A C K I: 19

SZC ZEC IN : 16.05 — Coś z m u  
z y k i pod cho inkę , 16.25 — „ H i  
s to ria  przez nas p isana” , 16.40
— Zespoły w oka lne , 16.50 — 
M orsk ie  p ro b le m y  św ia ta  17.0#
— R oz ryw ko w a  m u zyka  k r a ­
jó w  na d b a łty ck ich , 17.30 —t 
P rzeg ląd A k tu a ln o śc i W ybrze - 
ża. 17.50 — „Z im o w y  sezon” , 
18 — R ad iorek lam a , 18.50 — C y  
gańskie m elod ie.

W A R S Z A W A : 15.30 — D lą  
dz ie c i: „N ie  podp isany p o r­
t r e t ” . 18.35 — „Sezam ie o tw ó r#  
się” , 19.03 — M u zyka  i a k tu a l­
ności. 20.12 — „P ra w d z iw y
p rz y ja c ie l” , 21.05 — Z  k ra ju  l  
ze św ia ta , 21.32 — W iadom ości 
spo rtow e , 21.35 — „Z a c z n ijm y  
begu iną” , 22.05 — S łuch, p t . 

. „P ó jd ę  do n iego” , 22.50 — M u 
zyka  taneczna.

Rîopotv vybor,

do Komitetów

Blokowych

(Ciąg dalszy nastąpi) ( 26 )

POGODNO 
na szarym koAcu

PODCZAS gdy w  innych 
Bziełnicach wybrano już 
wszystkie Komitety Blokowe, 
W dzielnicy Pogodny.akcja tą 
nie przyniosła spodziewanego 
rezultatu. Na 34 komitety wy­
brano zaledwie 19. Mimo po­
pularyzowania zadań Komite* 
tów Blokowych i informowa­
nia o terminach zebrań prze* 
dzieci w szkołach, ADM-y, 
grupy partyjne i nalepki na 
bramach wiele zebrań nie do­
szło do skutku.

Były nawet wypadki, gdy 
na zebranie przychodziło 9 za 
interesowanych (radni, sekre­
tarz Prezydim DRN, dyrek* 
tor DZBM, przedstawiciele 
ADM), a z mieszkańców nie 
zjawiał się nikt.

Obojętność n ie k tó ry c h  m ieszkań­
ców  Pogodna; d la  spra w  pu b licz­
n ych  Jest ty m  ba rdz ie j dz iw n a , ża 
dz ie ln ica  ta  przodowała w  ty m  ro k u  
w  czynach społecznych (przeszło I  
m in  z ł)  i  w ie le  tu  zawdzięczać m ożna 
K o m ite to m  B lo k o w y m  i  ic h  dz ia ła l­
ności.

P rezyd ium  DR N  chce Jednak do­
pro w a dz ić  do ja k  najszybszego w y ­
b ra n ia  ko m ite tó w  i z w o łu je  zeb ran ia  
po raz d ru g i. Odbędą się one w  nastę 
p u ją c y c h  te rm in a ch :

27 G R U D N IA  O G O D Z. 1*.
*  W  S Z K O LE  p rz y  u l.  O krze i, d la  

u l. R ostw orow skiego;
*  W  A D M  p rzy  M ick ie w icza , d l#  

u l. Ponia tow skiego, K oz io row sk ieg o  |  
M ick ie w icza  n r  88—102.

*  W  S Z K O LE  p rzy  u l.  S ie m lra d *- 
k iego, d la  A l.  W ojska Po lskiego, S k łd  
do w sk le j. K ochanow skiego; K ra s ić * 
k ieg o , Solskiego. S iem iradzk iego , B a­
jana, W u jk a  i  B a łuck ieg o .

28 G R U D N IA  O G O D Z 1»
*  W  S Z K O LE  pr2

d la  u l ic :  T ra u g u tta , _____  . _
gorza z Sanoka, R eym on ta , P rzyb y ­
szewskiego.

*  W  SZK O LE  p rz y  u l. C zorsztyft*
s k ie j d la  u lic :  C zorsztyńskie ), Sa* 
m os ie rry . R ed u ty  O rdona; Ż o łn ie r*  
s k ie j, Łu kas iń sk ieg o. D w ern ick ieg o .

*  W  SZK O LE  p rzy  u l. S ie m lrad g - 
k iego, d la  u lic :  O s tra w ick ie j, M o­
drzewskiego, U n ii L u b e lsk ie j, A k a ­
c jo w e j, Saba ły, U je jsk ie g o , F o rn a l­
s k ie j, Pola, M icha łow sk iego ,

29 G R U D N IA  O GO D Z 1*
*  W BE ZR ZE C ZU .
*  W  S ZK O LE  p rzy  u l .  C zorsztyń­

s k ie j, dla u lic :  S am osierry ; P ira m o w i­
cza. R o k itn ia ń sk ie j, Ż w irk i > W ig u ry , 
M ochnackiego, W ita  Stworzą . Kossa­
ka . B rodz ińsk iego , Jurand«/.

*  W  A D M  M ick ie w icza  104, d la  
u lic : K o n o p n ic k ie j, W ie n iaw sk iego S 
części u l. M ick ie w icza .
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A m  NA ŚWIĄTECZNE 
^ P O R Z Ą D K I

L Ł i g i t s i a i L i ł P m

N IEM IŁA
ZNAJOMA
Z g r y p ą , to  n a  og ó ł ja k  ze s ta rym , a zna jom ym  

nudziarzem . W iadom o, te  p rzy jd z ie , te  będzie 
zrzędził, a n ie  w iadom o ja k  się go  pozbyć, n ie  m ó­
w ią c  Już o ty m  — ja k  się przed n im  ustrzec. In r  
fluenza, ja k  się uczenie nazyw a g rypa, lu b i jes ie - 
n ią  i w iosną ,,chadzać po lu d z ia c h ” .

M ó w i się, że g ryp a  jes t sta ra ja k  i  w ia t, w  czym  
tk w i chyb a  n ieco przesady, a le  fa k t. że ju ż  od ro­
k u  1510 a n n a ły  leka rsk ie  re je s t ru ją  ep idem ie  te j 
cho roby. S łynna je s t w  h is to r ii m edycyny  opow ieść 
o p e w nym  s ta tku , k tó ry  w y ru s z y ł z po rtu  St. N a- 
za ire  we F ra n c ji, k ie ru ją c  się do H iszpa n ii i  k ra ­
jó w  a fryka ń sk ich . W  M a rs y l ii  p iz y ją t  na pokład 
n  eco przeziębionego pasażera i... do. A f r y k i  ju ż  n ie  
do p łyn ą ł. W San Sebastian osła załoga w ra z  z pa­
sażeram i b y ła  do kum e n tn ie  zag ryp ion a  3 re js  trz e ­
ba b y ło  prze rw ać. In flu e n z a  szerzy się z n ie w ia ry ­
godną szybkością.

W  ś redn iow ieczu b y w a ły  la ta . w  k tó ry c h  daw ała 
się b a rd z ie j we zna k i n iż  cho lera . N aw e t w  X X  
w ie k u  zda rza ły  się w ie lk ie  ep idem ie  (tzw . pande­
m ie ) te j cho rob y, k tó re  zab ie ra ły  na d ru g i św iat 
m ilio n y  o f ia r , w  la ta ch  1918—1920 gryp a  ogarnęła 
całą ku lę  ziem ską. Przechodziło  ją  525 m ilio n ó w  
lud z i, a 25 m ilio n ó w  zm arło . Zaczęto w ięc urzą ­
dzać po low a n ie  na In truza , c z y li m ik ro b a  in flu e n z y .

P IE R W S ZY M  tr iu m fu ją c y m , b y ł  m ik ro b io lo g  
P fe iffe r , k tó ry  o d k ry ł zara zek j z n a jd u ją cy  się u 
w szys tk ich  cho rych  na in flu en zę . A le  t r iu m f  b y ł 
przedw czesny. Po p e w n ym  czasie okazało się. że 
n ies te ty ... pa łeczka P fe iffe ra  je s t zarazk iem  nader 
często tow arzyszącym  g ryp ie , a le  n ie  w y w o łu ją ­
cym  je j.  W reszcie złapano złoś liw ca. N ależy on do 
g ru p y  zarazków  przesącza lnyeh. c z y li ta k  zw anych 
w iru sów , dostrzegalnych je d y n ie  w  m ik ro skop ach  
e le k tron ow ych . P ie rw szy  o d k ry ł i op isał w iru s a  g ry  
p y  A n g lik  A n drew s w  r . 1933. Co ciekawsze A n­
dre w s  n ie  w id z ia ł zarazka, gdyż m ik ro sko p  e le k tro ­
no w y w yna lez ion o, dop ie ro  pó źn ie j, lecz na pod­
staw ie jego prac. m ożna ju ż  b y ło  do św iadczaln ie 
s tw ie rdz ić  is tn ie n ie  w iru sa . O d k ryc ie  A n drew sa 
zostało szybko po tw ie rdzo ne  i przez in n ych  nau­
kow ców . w śród n ich  przez radz ieck iego uczonego 
Sm orodincew a. A le  dop ie ro  przed jedenastom a la ­
ty ,  w  ro k u  1950 zdo łano po raz p ie rw szy  s fo tog ra­
fo w a ć  w iru sa  g ry p y , posiadającego zaledw ie  0.00008 
m ilim e tra  długośc i!

D ow iedziona to  rzecz, że g ryp a  zm ienna Jest ja k  
kob ie ta . Podczas je d n e j ep idem ii, cho rzy op rócz 
typ o w ych  ob ja w ó w  skarżą się na bó le w  o k o lic y  
ja m y  brzuszne j, a podczas in n e j na do leg liw o śc i 
stawowe itd . P rzyp isać to  na leży rozm a itym  od ­
m ianom  szczepów w iru s ó w  g ryp ow ych . Is tn ie ją  w i-  

r rusy  g ru p y  A . B, a także A l . ,  m ieszane itd . S łowem  
zacne za ra zk i mogą p rzyb ie ra ć  rozm aite  postacie; 
oo rzecz jasna, n ie  u ła tw ia  w a lk i z in flu e n zą .

G D Y B Y Ś M Y  c h c ie li przedstaw ić  m a ły  k o n te rfe k t 
te j naszej n ie m iłe j zna jom e j, to  po w ied z ie liśm y, że 
ob jaw ia  się ona zasadniczo n a s tę pu ją cym i cecham i: 
og ó ln ym  osłab ien iem , znużen iem , m dłośc ia m i, bó­
la m i g ło w y , łam an iem  w  kościach itd . Po 1—2 
dn ia ch  następu je k r ó tk i  (2—3-dn iów y) w y sko k  go­
rączk i. a p ó źn ie j je j  ra p to w n y  spadek, czym  cho­
r y  je s t ta k  uszczęś liw iony, że czym  prę dze j w ycho  
dz i na po w ie trze ... i  na tych m ia s t k ła d z ie  się z po­
w ro te m  <fo łóżka z recyd yw ą  cho rob y. Proszę za­
te m  pam ię tać, iż  n ie  na leży  zaraz po spadku te m ­
p e ra tu ry  ko rzys ta ć  z p rzechadzk i, lecz przeczekać 
p rz y n a jm n ie j Jeden jeszcze dzień w  fn leszkan iu .

W Y K Ł A D  o  g ryp ie  skończony. K ró tk i,  ale tr u d ­
no, w łaśn ie ko le jną  daw kę S co rb o p y rin y  (chin ina; 
p iram ido n  i  w ita m in a  C) m u s i po łkną ć  c ie rp ią cy  
na g ryp ę; M ED IC U S

i - - * * * Id M fe r jt

o m s im iw
S zc ze g ó ły  b u d o w y  

sza fo ś c ia n y

warte tzn. pokryte bar 
dzo trwałą warstwą, 
o ślicznym kolorze. 
Dostanie je Pan w ma 
gazynach Biura Zby­
tu Drewna na ul. 1 
Maja 6, o ile będzie 
miał Pan więcej szczę 
ścia niż ja.

PAN B. B. —W1EL 
GOWO.

ODPOWIADAM Pa 
¡tu po kolei na zada­
ne pytania:

♦  Mając szafościa- 
nę z półkami do sa­
mego sufitu, tak ukła 
damy przedmioty, by 
te, do których najrza­
dziej sięgamy, były 
na samej górze, zaś 
te — codziennego u- 
żytku niżej, w zasię­
gu ręki. Do najwyż­
szych, by je zdjąć, 
trzeba rzeczywiście 
przynieść na chwilę 
stołek z kuchni lub 
dyskretnie (najlepiej 
gdy żony nie ma w 
pokoju) stanąć na 
krzesło. Oczywiście, 
ze taka szafa do sufi­
tu wchodzi w grę ty l­
ko w niskich mieszka 
niach,

♦  Oszklone biblio­
teki są naprawdę już 
rzadkością, mimo, że 
rzeczywiście książki 
na otwartych półkach 
kurzą się. Trudno po­
wiedzieć, co wpłynęło 
na tę modę. Może od­
kurzacze, może wzglę 
ay praktyczne, a mor 
że i snobizm. Że to ni­
by książki są nam sta 
le potrzebne i  otwie­
ranie drzwiczek lub 
— co gorsze — przesu 
wanie szyb, zajęłoby 
zbyt wiele czasu. Jak, 
Pan zapewne zauwa­
żył w takiej szafo- 
ścianie mamy i otwar 
te półki i szafeczki. 
Te ostatnie służą do 
schowania takich rze­
czy, które pod wpły­
wem np. przeciągu 
mogłyby polecieć — 
myślę o luźnych kart­
kach, lub takich, któ­
re ze względów peda­
gogicznych nie powin 
vy rzucać się w oczy. 
Myślę o podręcznym 
b arze.

♦  Gdy chodzi o po 
łączenie desek, to 
można robić takie, ja­
kie Panu najlepiej 
wychodzą, nie trosz­
cząc się zbytnio o 
sztywność całego ukła

du, gdyż zapewniają 
ją znakomicie ściany, 
jeżeli szafa ma sięgać 
od jednej do drugiej,

JAKO materiał, po­
lecałbym gorąco 
wszelkie płyty, a 
zwłaszcza melamino•

będą w  „K aska dz ie ” . Są
n im i panie H enrie ta  
N ieszporek i  N ita  M ra j 
ska w y łon io ne  spośród 
19 ub iega jących się.

„P R Z E K R Ó J”  p rzyz­
n a ł Lo u isow i A rm stron  
gow i (m. in n .) nagrodę 
tzw . „S reb rn eg o F afi- 
ka “  (!).

M arek  DON AT

SYLWESTER staje 
się jednym z tema­
tów dnia. Jak zwy­
kle na dziesiątkach 
balów szczeciniacy po 
witają Nowy Rok. Nie 
wiemy gdzie będzie 
najbardziej „szałowo”  
wiemy natomiast, iż 
ogólnopolskim „balem 
balów” zostanie na 
pewno Sylwester w 
salach warszawskiej 
Filharmonii Narodo­
wej. Spotka się tu e- 
lita świata artystycz­
nego i  kulturalnego 
stolicy. Bal prowa­
dzić będą — Irena ^  
Dziedzic (TV) I Zenon 

[ Wiktorezyk („Szpak”),
* a grać do tańca m.in. 

*DuduśM Matuszkie­
wicz.

DO SY LW ESTR A !  
ka rn aw a łu  p rzyg o to w u ­
je  »ię także o rk ie s tra  
».13 M uz”  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  M arian a  M a r­
cinkow skiego . Zespół 
te n  zas ilo ny  został os ta ł 
n io  doskonałym  p ia n i­
stą W. L ip czyńsk im ,

W NASZEJ SERII 
„Gwiazdy piosenki na 
srebrnym ekranie”  — 
dziś ulubieniec Fran­
cji — Socha Distel. 
Na zdjęciu (powyżej), 
Sacha wraz z Danick 
Pattison w film ie „Le 
M o r d u j

W Ę D K A R S K I 
P O R T F E L  (3)

(b e z  p ien ię d zy )
K IE D Y  ju ż  m am y d w ie  deszczulk i z w yc ię c ia m i 

i  d ru c ia n y m i uszkam i (opisane w  dw óch poprzed­
n ich  od c inka ch ), n ie  pozosta je nam  n ic  innego, ja k :

1) ze s ta re j d ę tk i ro w e ro w e j w yc ią ć  16 gum ek, 
ta k ic h  ja k ic h  się używ a w  ap tekach do łączenia 
recepty  z leka rs tw e m . G u m k i te  zak ładam y na 
uszka „n a  pę tlę ”  ( iy * .  2).

2) ze sta rego rzem yka odciąć 3 k a w a łk i po 3 cm. 
Z dw óch w robić zaw iasy, t j .  p rz y b ić  Je .teksam i po 
zew nętrznej s tro n ie  deszczułek. ta k  a b y .p o  zam kn ię 
c iu g u m k i zna laz ły  się w e w n ą trz  „p o rt fe la ”  — i to 
po p rze c iw n ych  s tronach.

Z trzec ie j s k ó rk i z rob ić  ..zam ek” , p rz y b ija ją c  ją  
od zew n ą trz  do  brzegu je d n e j z  deszczułek, a na 
brzegu d ru g ie j w b ić  gw o źdz ik  z odsta jącą g łó w ką . 
Po zrob ie n iu  w  skó rce  odpow iedniego w yc ięc ia  ła t­
w o się ten „za m e k ”  zap ina (rys . 3),

3) p rzyp o n y  n a jp ie rw  zaczepiać ha czyk iem  za 
gum kę, potem  o w ija ć  na w yc ięc iach  i  pę tlę zak ła ­
dać na „ p ie ń k i”  w ys ta ją ce  m iędzy w yc ię c ia m i (rys. 
1). A b y  u n ik n ą ć  zby tn ieg o  nap ięc ia  g u m k i, lep ie j 
dostosow yw ać długość p rzyp on u  do ..p o r tfe la ” . Po 
u w ią zan iu  haczyka do ż y łk i zaczepić go za g iim kę  
i  o w ija ją c  na w yc ięc iach  d o k ła d n ie j us ta lić  m ie jsce 
zakończenia p ę tli.

Szczytem  e le ga nc ji będzie sp ra w ie n ie  sobie do 
tego po rtfe la , barw nego ig ie lito w e g o  fu te ra łu . M oże 
być  z m onogram em . P O LIK A R P

7 ł y t . 2 .

ZBLIŻA się Nowy 
Rok, kryjący w sobie 
nowe możliwości. Nie 
bawiąc się we wróż­
by, jedno można 
stwierdzić: nasże po­
wodzenie indywidual­
ne pozostaje w stosun 
ku prostym do naszej 
świadomości, przy­
jemność bez jej pełne 
go uświadomienia so­
bie nie jest pełnowar 
tościowa. Ten wstęp 
był nam potrzebny ja 
ko wprowadzenie do 
przeglądu nowych 
wydawnictw o cha­
rakterze popularno­
naukowym. dodajmy, 
że coraz bogatszych, 
gdy chodzi o tematy­
kę i coraz ciekawiej 
ujętych.

Zaćmijmy od książ 
k i potrzebnej wszyst­
kim: OD MAŁEGO 
PORADNIKA JĘZY­
KOWEGO, doskonałe

WEDROWfK

go opracowania pod­
stawowych zasad uży 
wania poprawnej poi 
szczyzny. Mowa tu o 
wydanej przez „Wie­
dzę Powszechną”  cen 
nej broszurce Marii 
Nalepińskiej pt. „Jak 
mówić i  pisać po­
prawnie” .

Dalej — dwie cen­
ne pozycje z dósko- 
nałej „BIBLIOTE­
K I PROBLEMÓW«.

Pierwsza z nich pt. 
„Światło i barwa w 
przyrodzie”  (autor M. 
Minnaerk, przekład 
prof. Wl. Zonna) trak 
tuje o najróżnorod­
niejszych zjawiskach 
optycznych znanych i 
obserwowanych w 
przyrodzie. Autor w 
przedmowie pisze, że 
książka przeznaczona 
jest dla wszystkich, 
którzy lubią przyro­
dę, (a któż z nas jej 
nie lubi!): „dla mło­
dzieży wędrującej po 
niezmierzonym świe­
ci* i  zbierającej się 
na biwaku przy ogni 
sku; dla malarzy, któ 
rzy podziwiają barwę 
I światło w plenerze, 
nie rozumieją jednak 
przyczyn odbieranych 
wrażeń; dla tych, któ 
rzy mieszkają na wsi, 
jak również dla tych, 
co mieszkając w mia­
stach dostrzegają zja­

wiska przyrody na­
wet w wielkomiej­
skim zamęcie” . Dodaj 
my, że także dla entu 
zjastów morza — 
znajdziemy w niej bo 
wiem ciekawe objaś­
nienie takich np. zja­
wisk, jak „świecące 
morze” i wyjaśnienie 
ich przyczyn.

„Ból — to pies strze 
gący zdrowia” — 
twierdzi^ i słusznie, 
już starożytni Grecy. 
Ból jest pierwszym 
sygnałem choroby — 
jest więc właściwie 
naszym sojusznikiem, 
pomocnikiem dla le­
karzy zwalczających 
choroby. Ból uczy nas 
przy tym ostrożności, 
uprzedzając o grożą­
cym niebezpieczeń­
stwie. Temu niesły­
chanie interesujące­
mu wszystkich te­
matowi (któż z nas 
bowiem nie odczu­

wa rozmaitego rodza­
ju bólów) poświęcona 
jest praca rosyjskiego 
uczonego prof. G. M. 
Kassila pt. „Ból i je 
go zwalczanie" (prze­
kład St. Bogusławskie 
go).

„Zasady sprawne­
go działania". Tadeu­
sza Pszczółkowskiego 
doczekały się już dru 
giego wydania. Jest 
to popularnie ujęty 
wstęp do prakseolo­
gii, dziedziny nau­
ki zapoczątkowanej 
przez prof. Tadeusza 
Kotarbińskiego. Do­
bre działanie — to 
działanie skuteczne, a 
tego właśnie uczy 
prakseologia i  jej 
podstawy przydadzą 
się każdemu, kto 
pragnie osiągnąć po­
wodzenie w Nowym 
Koku, czego serdecz­
nie życzymy naszym 
Czytelnikom! (j)

JOSEPHINE BA­

KER przedstawia swe ] 
go przybranego syna 

— Jose FRANC1A, 
który zadebiutował ja 
ko piosenkarz.

■  M W I


